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Straszliwy wzrost cen na produkty 

pierwszej potrzeby, odczuwany w ciągu o- 
stoteich kilku miesięcy w całym kraju, tra- 
gitine depesze o stanie aprowizacji w mia
stach, jakie setkami nadchodzą codziennie 
do centralnych urzędów państwowych, 
Wykazały wreszcie w sposób jaskrawy, że 
tak dalej iść nie może.

Jeszcze w miesiącu marcu ubiegłego 
roku tow. Misiolek złożył w Sejmie wnio
sek, żądający sekwestru na produkty rol
ne. Sejm jednak wniosek ten zbagatelizo
wał. Mąka amerykańska do Polski wów
czas przychodziła, przednówek się kończył, 
Większość Sejmu, jakkolwiek wówczas 
jeszcze nieśmiało tylko, wzdychała do wol- 
Oego handlu. Wniosek tow. Misiołka do 
dnia dzisiejszego spoczywa gdzieś w aktach 
sejmowej komisji aprowizacyjnej.

W lecie ubiegłego roku, a szczególnie 
Po ferjach letnich przedstawiciele włościan 
W Sejmie rozpoczęli namiętną kampanję 
za wprowadzeniem wolnego handlu. Lu
dowcy wszelkich odłamów wysuwali wów
czas urągający rzeczywistości argument, że 
^  Polsce wszystkiego jest poddostatkiem, 
że jedynie wkraczanie Rządu w dziedzinę 
handlu jest przyczyną, iż produkty pierw
szej potrzeby są chowane ł podlegają pa- 
akarstwu. Był to argument ludzi zaintere
sowanych i nie zdających sobie sprawy z 
całokształtu gospodarki społeotnej w kra
ju.

Sprawa aprowizaeyjna, zagadnienie— 
Wolny handel, czy sekwestr •— były tema
tem przedziwnych pertraktacji najpierw w 
homisji, później na plenum. P. minister 
Śliwiński, nie mówiąc już o p. Paderew
skim, zmieniali w ciągu godziny zasadni- 
Czo swoje poglądy, przerzucali się od sek- 
Westru do wolnego handlu. Komisja apro- 
^izacyjna na jednym posiedzeniu cofała to, 
c° uchwaliła na poprzednim- Jedynie so
cjaliści twardo obstawali przy swoim, żąda
jąc bezwzględnego sekwestru, wskazując, 

przy innem rozwiązaniu sprawy Polska 
^  najbliższych miesiącach będzie przeży
wała straszliwy kryzys aprowizacyjny.

Lecz większość, z niesłychanym upo- 
*wn, z dziecinnym optymizmem, nie mają- 
cym żadnych podstaw, odrzuciła wnioski 
h>w. naszych, uchwalając w listopadzie u- 
stawę o obrocie 'ziemiopłodami, w której 
teyumf święciła zasada wolnego handlu, za
sada zaś regulacji państwowej została o- 
krojona do minimum.

Minęły zaledwie d\Va miesiące, zima 
frwa w najlepsze i życie wykazuje, że po
etyka aprowizaeyjna większości sejmowej 
^bankrutowała, została skompromitowana 
doszczętnie.

Urodzaj niedopisał na całej linji. Zbo- 
że amerykańskie jeszcze bardzo daleko, a

nawet gdyby wreszcie przybyło do Gdań
ska, to wobec trudności transportowych 
niewiadomo jak prędko byśmy mogli przy
wieźć je i rozwieźć po kraju. Rząd skrępo
wany ustawą sejmową, która w skutkach 
swych jedynie rozzuchwaliła pa&karstwo,

i  nie posiada zapasów.
Na Wsehodzie wojna trwa, wojska o- 

bejmują coraz większe tereny, a wraz z 
niemi wygłodzoną ludność, którą Polska 
musi wyżywić1. Ziemie kresowe, znajdują
ce się po tej stronie linji bojowej, przeno
szą pod wzgiędem wielkości powierzchni 
kilkakrotnie Kongresówkę. Na Zachodzie, 
w myśl traktatu wersalskiego, obejmujemy 
w posiadanie nowe tereny, z których Niem
cy wywieźli wszystko, co wywieźć się tylko 
dale.

Ta okoliczność wywołała zamknięcie 
granicy Poznańskiego — Kongresówka i 
Galicja zostały pozbawione dowozu z jedy
nej dziś dzielnicy polskiej, nie zrujnowa
nej przez wojnę, produkującej w rozmia
rach przedwojennych.

Oto są ważniejsze przyczyny tego stra
szliwego kryzysu aprowizacyjnego, który 
przeżywamy.

Nic więc dziwnego, że kryzys ten mu
siał Wreszcie zmusić i Sejm i Rząd do spoj
rzenia prawdzie w oczy — póki czas! 
Pierwszym krokiem Rządu, zmierzającym 
do zmiany dotychczasowej polityki aprowi
zacyjnej był wniosek rządowy, dający Rzą
dowi prawo pierwokupu wszystkich płodów 
—poza kontyngentem—z posiadłości ponad 
40 morgów. To jednak nie jest dostatecz
ne: po pierwsze bowiem pozostawia w wol
nym handlu ziemiopłody — poza kontyn
gentem — z posiadłości poniżej 40 mor
gów. Powtóre zaś prawo pierwokupu test 
o wiele słabszym środkiem od sekwestru, u- 
zależniając sprzedaż od woli posiadaczy.

Wobec tego Rada aprowizaeyjna przy
jęła wczoraj wszystkiemi głosami przeciw
ko jednemu p. Wasilewskiego, b. „wyzwo- 
leńca“, a obecnie piastowca, następującą 
uchwałę na wniosek posła tow. Bobrow
skiego:

Państwowa Rada aprowizaeyjna 
uznaje za konieczno wprowadzenie 
całkowitego sekwestru produktów 
rolnych.
Na podstawie tej uchwały, tow. Bo

browski, Diamand i Misiolek wnieśli na 
wczorajszem posiedzeniu Sejmu następują
cy wnioeek nagły:

„W dniu 29 stycznia 1920 r. powzię
ła państwowa Rada aprowizaeyjna prawie 
jednomyślnie następującą uchwalę:

„Państwowa Rada Aprowiazcyjna u- 
znaje za konieczne przeprowadzenie cał
kowitego sekwestru produktów rolnych'*.

Uchwała ta Stwierdziła bez zasadoi-

______________ fei&ft&S

czego uprzeei wu ze strony reprezentan
tów ro.ników, ora* rządu, że dotyihcza- 
8 0 we próby i  mtn- p^lein państwowym, 
kontyngeutem i  wolnym handlem zawio
dły auuełnic a n cŁdecyd. wanie rządu i 
zachłanność r#U>ików doprowadziły lud
ność miast, ośrodków przemysłowych, a 
niemniej netrcLną ludność wsi, dm głodu 
i rozpaczy.

Kie zapoznając p trzeby t konieczno
ści sp f waazeuia z zagranicy artykułów 
żywa-ści w Uosc k u ttzuej dla pokrycia 
uiediborów naszej pitmnkcji rolnej, — u- 
waiarny za niezbędne ująć całą produk- 

. cję krajową i umożliwić w ten sposób 
równy i racjonalny rozdział żywności.

W tjm  celu zgłaszają podpisani na
stępujący wniosek nagły:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1) U«hwaloną w dniu 23 stycznia 

1920 r. uslawę w spraw:© zmiany art. 3. 
Usiawy z dnia 18 listopada 1919 r. zmie
nia się w ten sposób, iż w art. 1, ustępie 
7-ym opuszcza się słowa: „posiadających 
gospodarstwa powyżej 40 morgów ziemi 
oxnej“.

2) Wzywa eię rząd, by eo rychlej 
przedłożył Sejmowi projekt ustawy nor
mującej sekwestr na najbliższy rok go
spodarczy".
W niosek ten dziś b ędzie  rozważany  

w sejm ow ej kom isji aprowizacyjnej —  i

zapewne odrazu postawiony na ]?orządku 
dziennym obrad sejmowych.

Uchwalenie tego wniosku i natychmia
stowy sekwestr stanowią konieczność nieu
chronną. f

1 tak stało się fatalnie, że nie uchwa
ła no tego w listopadzie, — Sejm nasz za
wsze się spóźniał U.

Sprostowanie.
Wydział Bibijoteki i Wydawnictw Mini- 

sterjum Aprowizacji uprasza o sprostowani© 
nieścisłości, które wkradły się do sprawozda
nia z posiedzenia Zarządu Związku iVLast, u- 
mieszczonego w Nr. 2? „Robotnika * da. 27 
b. m., a mianowicie:

Pan Minister Aprowizacji, w przemówie
niu swem wskazał cylrę przeciętną dostawi 
zboża z Poznańskiego nie 3 —5 wagoaow, 
lecz 35 wagonów dziennie.

Mówiąc o wielkich trudnościach, które 
należało zwalczac przy zcentralizowaniu wła
dzy kolejowej, Pan Minister bynajmniej nie 
przypisywał ich „partykularyzmowi dzielni
cowemu". ■ '

Nieściśle również w sprawozdaniu poda
ne zostało, że „państwo ma zapłacić obecnie 
tylko koszty transportu', gdyż kredytów na 
przewiezienie pierwszych transportów zboża 
udzieliła nam Anglja.

przemówienie tow. perlą
w sprawie kari śmierci- dla nieuszclwych urzędników.
Trawi* ustawa o katze śatierei.

Wysoka labo! Po raz trzeci mamy do czy
nienia w tym Se jonie z karą śmierci. Napnzód 
większość sejmowa uchwaliła sądy doraźne, 
karzące śmiercią za szczególnie jaskrawe zbro
dnie przeważnie o charakterze bandyckim. 
Następnie większość sejmowa uchwaliła Usta
wę o karze śmiem za nadużycia pieniężne, 
ziodaie^stwa, oasostwa i t. d., popełnione przw 
wojtlaowyeh. Wre*zde teraz mamy do czynie
nia z projektem ustawy, który karze śmiercią 
urzędnika za nadużycia pieniężne wszelkiego 
rodzaju. Jest bo ustawa o charakterze jeszcze 
bardziej wyjątkowym, robiąca jeszcze większy 
wyłom w zasadzie równości wszystkich wobec 
prawa, niż ustawy poprzednie. Bo jeżeli mo
żna zrozumieć, aczkolwiek osobiście jestem za
sadniczym przedwoikiem kary śmi«m, jeżeli 
można zrozumieć, ie  karze aę śmiercią ludzi, 
którzy zabijają, którzy popełniają morderstwa, 
często bardzo okrutne, jeżeli można rozumieć 
karanie śmiercią za złodziejstwa w wojsku, 
ponieważ wojsko jest wogóie instytucją spe
cjalną, w którsj wymiar kar jest wyższy, n.ż 
w życiu cywRoetn, która. zwłaszcza w czasie 
wójny zajmuje pewne wyjątkowe stanowisko, 
jeżeli powiadam można zrozumieć karę śmier
ci w wojsku za, złodziejstwa, to nicpodoboa 
zrozumieć dlaczego urzędnicy za takie aaune 
zlod«i*.jst\va, za takie some oszustwa, za które 
zwykły śmiertelnik idzie na pół roku, rok, naj
wyżej kilka lat do więzienia, ma być karany 
śmiercią (Głos: Naród żąda tego!) I ta usta
wa specjalnie zastrzega się, ie ludzie, którzy 
dają łapówki, którzy zachęcają urzędnika do 
zbrodni, którzy go kuszą, podlegają karom me 
łagodnym, bo kodeks karny ni© jest pod tym 
względem łagodny, aio karom daleko niższym. 
A nawet ustawa poproslu wprowadza czynnik 
demoralizujący, pociowai lo'r, który skusił u--aM--*-•»——*-• r fr ‘

raędin&a do wzdęcia łapówki, później donosi 
na niego i w ten sposób wiedzie go na śmierć, 
zyalruQ© zupcśoą beakacoi-ść (G*asy: Bardzo 
słusznie!) .. - \ i ' j

To nie jeet mysmikiem powiększenia sumy
motmtooea w społeczeństwie, uiuorahuania 
sjwtecaerwtwa, jeśli tó«tr skusi urzędnika, da 
mu łapówkę i  za to, że bliźniego w joal na ka
rę śm iem , jeet zupełnie wolnym. Mojem zda
niem, jest to jeden z  najgurazyufa i najbardziej 
demoralizujących paragrafów tej ustawy.

Złudzenie, ie  kara śmierci uleczy fatalne sto- 
feunki. *  ̂ ‘

1 Jeśli tak łkane są w naszymi Sejmie p ro  
je&ty kary śmierci, lo jeot to dowodetn, że st>  
mtnki są zls i .niiki: tpi'r/ii ni© zaprzeczy. Su*suu.> 
ki aa złe, stoauuka są zł© mad wypraż. Ale ja? 
tomś' dziwnym trafem pmojeiktodawcy uciekają 
się do leczenia wylącans© tyteo symptomu i 
pnytetn sądzą, że im surowsza będzie kara, 
zwłaszcza jeśli zagrozi się karą snuerxa, to juź 
wszystko uczynili- Natomiast jeśli chudzi o 19! 
czernie aasadekiae, jeśli chuda o usuwanie 
przyczyn złego, to mie widzimy pod tym woglę* 
dem polepszenia, przeciwnie bnmeuuy ««'aa 
dalej. I ziudaeniem byłoby, gdybyśmy sądzili, 
że wtedy kiedy wojna dalej trwa, wojna ze 
wrszystkimi swodmi skutkami, kiedy stan apr>  
wizacji pogarsza się  ouraz bardziej, kiedy sp >  
łeczeństwo jest wykolejone z nomitdnych w a- 
rumków bytu, kiedy wszystko iobi się jakgdy-_ 
by w popłochu z naidzwycza<;tią szybkością, kie-, 
dy skutkiem tego popełnia się masę błędów i 
zaniedbań, kiedy nie inożua wyjść z tych skut
ków i  niewoli i okupacji wojny, nie możn* 
trwale budować — złudzeniem jest sądzić, że 
stosowanie kary śmierci w czemkolwiek po
może i ookioiwiek uzdrowi.
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Rząd nie nie robił, aby ukrócić nadużycia.
Mnie jedna rzecz dziwi. Przecież kodowy 

karne, dotychczas ubowiązujtjoe u nas, zaró
wno rosyjski, jak i auetrjacki i pruski, nie są 
bynajmniej łagodne dla przestępstw popełnia
nych przez urzędników. I dlaczego nasze wła
dze nie korzystają w całej pełni z tych kodek
sów? Odzie widakny tę walkę z przestępczo
ścią urzędników, fetóraby upoważniła rząd do 
przyjścia do nas ł do powiedzeń.a', „walczyli
śmy i używaliśmy jui wszystkich sposobów, sa
dzaliśmy urzędników do więzienia, nie pusz
czaliśmy płazem żadnego przestępstwa, r  lecz 
to nie pomagało, dlatego przychodzim y z pro
jektem obostrzania kar — aż do kory śm ierci**.

Gdyby nasze władze postęp w ały w ten 
sposób, gdybyśmy widzieli, że rzeczywiście 
prowadzi się walkę z przestępczością, że stora 
ale uzdrowić zle, fatalne stosunki, panujące 
ar licznych kolach urzędniczych, to uważali
byśmy to wystąpienie rządu za prawowite i 
moglibyśmy snę namyślić czy dać mu ten oręż 
w rękę. Ale widzimy, ie  niema tej wałki z 
przestępczością, je s t  pobłażliwość, jest tuszo
wanie, lekceważenie przestęp stw , popełnia
nych przez urzędników. 1 nagle tragiczny gest 
t  nagle ten sam rząd, który pobłażał neduiy- 
©tom, nie tępił i nie plenił ich, chce zmienić 
się w Drakona i występuj© z projektem kary 
śmiem.

Zmienić system rządzenia.
Czy panowie wierzycie, że cokolwiek się 

emiieai, jeśli nie zmieni się system rządzenia. 
Nie znam w yp ad k u , ażeby urzędnik czy to niż
szy, czy wyższy, popełniając nadużycia prze
ciwko wolności obywatelskiej, nadużycia zu
pełnie wyraźne, nadużycia jaskrawe, został 
odpowiednio ukarany. Powtarzam, nie znam 
takiego wypadku.

Przecie wiemy o setkach 1 tysiącach tego 
rodzaju wypadków, kiedy policja bije ludzi, 
katuje ludzi, a nde zmtn wypadku, ażeby ci 
panowie pono?jLi zasłużoną karę. Na jakiej to 
podstawie p. Anusz wydał swoje rozoprządize- 
oie o dozorcach domowych, gdzie groza top wy
rzuceniem z mieszkania, ~. później wyrzuce
niem z miasta?

Na jakiej podstawie prawu ej — pytaan się? 
Tej podstawy prawnej niema, tej podstawy 
prawnej nikt mu nie dał, tak jak minister spr- 
wewnętranych wugóle oie miał prawa ustana
wiać urzędu komisarza rządowego, bo ustawa 
o bezpieczeństwie publiozncim tego prawa me 
dała ministrowi spraw wewnętrznych. Jeśli 
więc minister postępuje bezprawnie, jeśli po
pełnione są nadużycia nad wolnością obywa
telską bezkarnie, to w toktei razie nie dziwcie 
się Panowie, ie  na lenn tle wyrastają równie* 
zbrodnie —- na tle jad  użyć pieniężnych. Nie 
sądźcie Panowie, ie  można potrzeć pnzez pal
ce, jak urzędnik gwałci prawo obywatelskie, 
jak bezkarnie uchodzi hide, znęcanie « ę  nad 
obywatelami, jak bezkarna j  uchodzą wsaelkie 
ukazy nielegalne, ie  możn- no to patrzeć przez 
palce, a jednocześnie lądeć, aby urzędnicy pod 
względem pieniężnym byli czyści, aby byli 
nieskazitelni. Nie można nagradzać, nie można 
budzić w urzędniku nadziei, że dostanie awaa, 
jeśli będzie energicznie 1 nawet wbrew prawu 
tępił, ajk to się dawmej m« w<®o „Kramołę“ a 
jednocześnie mówić mu, żo za złodziej siwo 
pójdzie pod kulę. To są rzeeszy sprzeczne z so
bą- Trzeba stosować prawo, stosować zwykle

ZOFIA WOJNAROWSKA.

Pana Twarowskiego trudno było rozga
dać, ale Jak się Już rozgadał, to jak ten dzwon 
olbrzymi, eo chociaż dzwonnik sznury już tar
gać przestał, ou się jeszcze buja a pojękuje 
scleba.

W takim raz tędy rozgadaniu rzecz wca
le ciekawą nam opowiadał ł tę chciałbym 
wam powtórzyć, iżby ku nauce szla, a zwła
szcza onej młodzi, oo rychło afektem goreje, 
•  popóźniej mieniem, szczęściem, albo i gło
wą afekt przypłaca.

Otóż tak tedy pan Twarowski mówił, si
wego pokręcając wąsa i raz po raz w złotą 
dłwoniąc tabakierę.

„Mój prapradziad Twardowski się pono 
nazywał, ie to był krewniakiem tego Twar
dowskiego, co duszę djabłu zaprzedał. Wielka 
to była arom o ta dla szlacheckiego rodu i mój 
praszczur,. aby się krewień3twa z nim wy
przeć, literę „d“ z nazwiska wypuścił i Twa- 
łowskim na Twarowie pisać się po;*zął.

Opowiada! mi mój ojcieo (który to znów 
od swojego ojca słyszał), czemu to mistrz 
Twardowski na zatracenie wieczne duszę dja
błu oddal Ano rzecz tak się pono miała:

Mistrz Twardowski, w naukach wielce 
ćwiczony, został był wezwany na dwór królo
wej Bony, aby jej sprawę o kopalniach srebra 
przeprowadził, szyby wyznaczył a zyski obli
czył. Sławił się Twardowski na wezwanie. A 
na dworze chytrej Włoszki wiele piękuycb 
dziewek przebywało, a między niemi cudua 
Roza z kraju pomarańcz z Boną przybyła.

Miała zwyczaj Bona (nie bez kozery)

prawo. Wtedy pirzyklaśniesny rządowi, ale jeśli 
rząd prawa zwykłego d e  steruje, jeśli raqd z 
jednej strony na nadużycia policyjne i admini
stracyjne patrzy przez pele©, a z drugiej stroay 
nie tępi przestępstw, pop ełn ian ych  preea u- 
rzędoiikćw, jetk to czynić <ucul 'iy, to w takim ra
zie w jaskrawej sproeraraoścd pozostaje fakt, że 
nagle zjawia się projekt bary śmiem.

Wielcy złodzieje są spokojni.
Czy Panowie myślicie, że z porodu 

w nasze władze wstąpi większa energia w tę
pieniu nadużyć? Czy Panowie myślicie, ie 
wielcy złodzieje niepokoją się z powodu tej 
ustawy? Czy sądzicie Panowie, że te wielkie 
nadużycia, które są popełniane, a które ucho
dziły bezkarnie, obecnie znikną dlatego, te  zo
stała wydana tego rodzaju papierowa ustawa? 
Protekcje, stosunki. stosuineczM, klasowy punkt 
widzenia w administracji i  sądownictwie 
sprawią to, ie  jeszcze raz powtórzymy stare 
polskie przysłowie: „Prawa są nasze jako pa
jęczyna, bąk się nraewlnśe, a oa muchę wina". 
(Gtow: Storome!)

Myśmy tu w Sejmie poruszali sprawę b. 
mtniistira poczt 1 telegrafów, p. Uodegu. Nie 
wchodzę w to, czy te wszystkie zarzuty bviy 
słuszne, czy one istotnie procd sadom okazały* 
by się tak obciążającemu, ale bądź oo bądź o- 
skarżenie zostało postawione. Dochodzenie po. 
licv:;ne w-vdato wynik dla pana Lindego obcią- 
iarący. Dwaj wysocy urzędnicy mtaństerjum 
poczt i telegrafów podali sie do dymisji, nie 
chcąc patrzeć na ten system filatelistyczny. roz- 
wljełacy s*ę za rządów pana Lindego ma pocz
cie. Skończyło się na umorzeńio dorbodaemia 
policyjnego, skończyło się ma tern, żo pam pro
kurator ziłotoł wizytę p. Lindemm n© poczcie, 
poozem po dłuższej roz cwie pan Linde wy
szedł z mol,'Olu z ro»prómtei*Ww» twarzą 1 na
pisał odpowiedź na łntermelacjf posła Da
szyn «iVego, którą tutaj w Selmie złożowo.

Teraz czytamy w pismach o zdobyczy wo
jennej na Wschodzie. Zdobycz wojenną obli
czamy na miliardy: surowce, żelazo, manzyuy, 
których nam tak brak. Pytam się, gdzie to 
My wcale o tern nie wiedzieliśmy, że zdobyli
śmy taką miljairdową zdobycz, któraby mvgla 
służyć do podniesienia kresów, albo do podnie
sienia naszego przemysłu. Okazało się- że jest 
urząd do tej zdobyczy wojennej, uireąd konku- 
ru :Bcy z Zairzadz.etn Cywilnym Ziem Wschod
nich. urząd, któ ry  oie wiadomo ©o ©obi z tą 
zdobyczą. Ta zdobycz topnieje 1 znika i ja nie 
widzę, żeby nasz rząd ze specjalną energią 
zwalczał nadużycia, o których jest mowa i któ* 
re sięgają bardzo wielkich sum.

Slyszel'smy o nadużyciach oa kolejach 
wojskowych, nawet były popełniane fakty sa
mobójstwa. Ale eo z tą sprawą się stało, kto 
był winien, kto rzeczywiście kradł, czy win
nych spolkala kara, tego wcale nie wiemy. Je
żeli się uie stosuje zwykłych praw, jeżeli »<? 
ale stosuje zwykłych środków represji, to pro
szę Panów papierowe gromy nic tu nie pora
dzą. Jeżeli referent powoływał się aa to, ie  to 
jest prawo czasowe, jeżeli chodzi o to, że zło
dziejstwa popełniane w caa î© wojny szczegól
nie szkodliwie oddziały wają na całokształt na
szego życia, to ja się na to zgadzam. Ale trze
ba zwrócić uwagę, że niedbalstwo wyższych 
wladiz, wysokich urzędników' 1 panów mini
strów, niedbalstwo lub bezprawie ich postę
powania więcej szkody mogą preynieść społe

czeń stw u , niż jakieś większe lub mniejsze zło- 
dziejsiwa w urzędach.

Zły p . —ad itirdn.
Rząd na =t7  dziś je®t rządom pad&nieatar- 

nym, opierającym się na większości sejmowej 
— nńs wiem zresztą czy ona dotychczas istnie
je, bo •nie było sposobności, ażeby ta więk- 
« .ś ć  się ujawniła. Otóż ten rząd zaraz na pro
gu swojej" działalności popełnił czyn wysoce 
oi.ekomdytuc.yjny, wysoce szkodli wy dla pań
stwa polskiego. Mówię tu o emisji marek pol
skich bez wiedzy 1 bez zgcdy Sejmu. Pan mini
ster Grabski miał pod tym względem poprzed
nika w ministrze Bilińskim, który rówmeż 
bez zgody i wiedzy Sejmu wydal półtora mi
lo rda marek polskich, ale myśleliśmy, że pan 
Grabski, taki przeciwnik pana Bilińskiego, ja
ko łąki, jako gwałtowny przeciwnik pena Bi
lińskiego, że nie pójdzie tym śladem. Pokazało 
się, że pan (rrabsiki dwukrotnie przewyższył 
pana Balińskiego, bo w ciągu jednego dnia wy
dał 3 mtTairdy marek bez zgody t upoważnię- 
mia ł wledzv Setami. A wydawanie marek be® 
upoważnienia Se mu podryw? i podkopuje wa
lutę polską i jest przyczyną, te  nie ma się za
ufania do naszych pieniędzy, bo nie ma się za
ufania do tego] esy Sejm LooŁpoiuje te maszy
ny, -na których drukuj® się pieniądze; a musi 
być kontrola nad wydawaniem pieniędzy pa
pierowych, w przeciwnym rozae możemy być 
oowodnlirri tą papierową masą. Dlatego tutaj 
kontrola Sromu nic jes* tylko fotnmałnem sej- 
tiKiweim prawom i obowscokiem, ale ma jnk- 
naćwięiksze i uaćpowatoł©jaz© znaczeffli© dla 
całego stanu fireameowego ł gospodarczego Pol- 
esiki*

A my dotvchcxas nie mamy jeszcze ustawy, 
która jest nadzwyczaj nagląca, ustawy' o oskar
żaniu panów ministrów, o pociąganiu ich do od
powiedzialności, ażeby oni czuli, że i nad atari 
wisi miecz Damoklesa. Jestem przeciwnikiem 
•kairy śmierci i dlatego nie proponurę kary 
śmierci na panów tornistrów, ale jestem zw - 
lennćldem odpowiedzialności i przeciwnikiem 
bezkarności p. mtnfełrów.

Jeśli urzędnik nie widzi przykładu u gótv, 
oie widzi postępowania bomstytucyjneg'), widii 
tylko pobłażanie, widzi to, że system rządowy 
sprzyja, pomimo, że bezwarunkowo w rządzi© 
zasiadają ludzie uczciwi — Ż9 ten system rzą
dowy sprzyja pasterstwu, sprzyift rozhulaniu 
kapitału ni© produkcyjnego, lecz handlowego 
i lichwiarskiego, jeżeli urzędnik widzi to, to 
w takim razie nie oddziała na oiego ta papie
rowa groźba, a społeczeństwo nie będzie za
dowolone, choćby wkrótce po wvdanta 1 przy
jęciu tej ustawy kilku, czy kilkunastu, czy 
k lk u d z ie s ię c iu  urzędników poszło pod kuto, 
bo nic się nie zmieni, jeżeli się nie zmieni 
System. (Glosy: racja).

Csy kara śmierci pomogła?
Proszę Panów, mamy do cayniema z sądami 

doraźnymi przeciw bandytom. Czy itoaba ban
dytów się aminiejsaylaV Chciałbym, ażeby ma
ni sterjuuu sprawiedliwości przedłoży lo nam 
wyniki pod tym względom. Dobrze byłoby,, 
gdybyśmy utatyiko uchwalali prawa, ale że
by reąd zdawał nam sprawę z tego, jak w ży
ciu praktycznem wyrażają się awuUd nasaęj 
prawodawczej daiolatoości. Prosiliby śiuy mi- 
oistecjum spraw iedli-woścl, ażeby pray goto- 
wato dla nas statystykę przestępstw i  wtedy

dworkami się otaczać przy posłuchaniu wszel- 
kiem, — i tym razem, gdy pan Twardowski 
przyszedł służby jej swojo wedle rozkazu o- 
t arować, stało kolo alej panien ze dwana
ście, niby wdzięcznych kwiatuszków polnych 
wokrąg złotej a bezwonnej dziewanny. Stała 
tam i kruczowłosa Roza z Oczyma aż granato- 
wemi od czarności. Brwi wąskie, jak dwa 
skrzydełka ptasie w locie podniebnym roż- 
chylone i wygięte, nadawały matowej twa
rzy, pod polskim niebem wybielonej, jakieś 
piętno nagle i drapieżne. Ale słodził je wyra* 
aksamitnych oczu i ust, ciemnych, jak owoc 
dojrzalej maliny. Urodziwa była Roza i ciałem 
kształtna, ano przygważdżaly się do niej nie
jedne rycerskie oczy, ale ona pakt z amorem 
zawarła, iż w nią strzał żadnych nie puszczał, 
a jak inni powiadali, z djabtem samym pora
chunki miała.

Pan Twardowski, te  to tatny Polak, mięk
ki© miał serce na wdzięki niewieście; rozma
wiając tedy z Jej Królewską Moftcią, ukrad
kiem po dworkach wzrokiem toczył, aż się * 
oczyma Rozy spotkał i własne zaraz spuścił 
niby przed zwierciadłem, przez które puszczo
no mu w liee odbity promień słoneczny. A 
gdy je po raz wtóry podniósł, ju i piękna Roza 
w inną patrzyła stronę, rzymski swój profil 
osłupiałemu ód wrażenia kawalerowi poka* 
żując.

I już jej wzroku aż do końca audjencji nie 
złowił.

Przystał bez wahania na wszelkie kondy
cje Bony, a nadewszystko na tę, aby na dwo
rze królewskim zostać i stamtąd wycieczki w 
okoli e Olkusza czynić, porachunki i plany 
spisu'ąc tu na miejscu.

Upłynęło parę miesięcy. Twardowski 
szukał wszelkich sposobów, aby się z piękną 
panną sam na sam rozmówić, ale ta mu »ię 
zawsze jak łasica zręcznie wymykała, nie o*

zobaczylibyśmy ozy bandytyzm zmniejszył *3 
pod wpływem ustawy o sądach doraźny' 
Bo jeżeli odwerwu^e się życie, czyta 
słyszy co się dzśeje, to doyd&iemy oo wuw*****© 
żo bandyci niewiele sobie z tego robią.

Oo do wojska, to również, przynoein się* 
nie widaę, ażeby kara śmierci dJa wojako- 
wych dodató© przyniosła wyoiidd, ażeby 
zmniejszyła się puzestępczość, jaka w wqjsk« 
była. Niestety z tego, co się słyszy, wnosić 
można, że te same skargi i w tym samym sto 
pniu, jakie były dawniej, i obecnie po tej o* 
stam-'e są t^kie same. Doclwxlai dto rzeczy 
wprost humorystycznych. Sąd wydaje wyrofc 
śmierci na kilku żołnierzy i podoficerów, nie 
pamiętam dobrze, zdaje się za handel guma
mi, które nawiasem mówiąc inne minatai-je 
kupowały, — to jest też humorystyczne.

Później ci skazani m  karę śmierci ucie* 
kają, * jeszcze później -zbiera się Sąd Nar 
wyższy wojskowy, kaauj© wyrok śmierci na 
tych, którey uciekli, — tak samo, jak udekl 
zbrodu-'airz Ej?mond. Y/ięe racczej należah>by 
przygotow ać ustawę, zapobfegajljeą uciekam u 
z  więzień akawwiych ni© tylko na karę śuii&r- 
ot, ale i na lżejsze kary. Bo cóż z tego, jeżeit 
my będsaorny ustawy wydawali o karcę 
śmierci, a wszyscy ci, klórzy są skazani u« 
te rę  śmierci, o Ile ma'a pieniądze oraj-wścia, 
uciekają z więzień. W talkim razie sądoę, te  
rzeczywiści© to okaże się popiorowym gmc 
mem. To wskazuje^ jak słaba jest nasza adml- 
nistracna, jak ona ni© umie najpctislszych rze
czy urządzać. I ta słaba administracje chce 
przed nami udawać, że ona będzie dołwze 
władać tym mieczom kary śmierci, że tralui© 
będffl© razy mieczem rozdzielać. Ni© marny 
,pod tym wtzględem absolutni© żadnego zau
fania.

Cele kary wogóle.
Prosić Panów, mówi się. że kara śmier

ci zastrasza. Otóż wogóle, jeżeli chodzi o ka
rę, to Łnzy tylko mogą być cele kasy: pop ra
wa przestępcy, co jest ide-iłeui kary, aby ko
ra wpłynęła na przestępcę w tym kieraoku, 
aby go poprawić, uaiwra.a.6, jck to się uKwL 
Ale w dzisiejszym ustroju toipitaiistycaaym 

kara rzadko osiąga ' ten skutek ł pod wielu 
względami słusznie ktoś nazwał nasze wię- 
ałen-A „aikaidomjaiui przeslępsźw**. Zaprze
czyć się jednak ni© dr., i© w pewnym ©toporni, 
dla pewnej kategorji praeelępalw, kona może 
mieć znaczenie poprawy.

Drogie zmaczanie tery, to, które zawsze 
jest skutecm© i triaonnyloe, że przestępcę od* 
osobnia «ię od społeczeńdwo, aJilKuwiem a- 
niemożliwie mu eię dalsza praeclępraą daa*r 
łaliwłść. Korą więzienna czyni zadość tej po* 
trtebie i do tego nie potrceba kary śinaercL 
Jeżeli zaś chodzi o per-rc-wę przestępcy, to 
kara śmaeref zbyt rndykaioi© go poprawia. 
Bardzo jeet moillw©, że wielu ludai karanych 
za przestępstwa pizewadziau© pnzez tę usta
wę, należy do takiego rodzaju pi-zestęipców, 
który wyląozn nadzieję poprawy przestępcy.

A wreszrfe trascd eel l- ’Ty: zastraszanie 
oddaiałj-w ające jako ważny motyw woli lud*- 
klej —" zgroza kasy. Jednakże pod tym 
względem m© należy przesądzać. Ni© nar 
leży sądzić po pierwsze, im w tak nienormal- 
nych warunkach spiłecznych, jak nasae, ima© 
motywy, wpływające 'na czyny ludz.kie, ni© 
będą sitołejsBe od greoy kary śmierci dla ade-

mieszkująo grotu brytan to wego i  swych ire- i 
nic rzucić. Zapaiouy kawaler wysechł, cze r
niał, posmutniał, ładnej się zabawy nie imał, 
jeno jak cień snował się po Jjomnatach, aby 
łacniej swoją ulubioną na po tka A

Zaś robotę podjętą wypełniał gorliwie, a 
to w nadziei, że jeśli mu się jego wszystkie 
zabiegi powiodą, to poppsi o swaty sam ą,Bo
nę królową, tym więcej, że mu dnia któregoś 
królewicz Zygmunt tę myśl podsunął.

A było to tak:
Sial Twardowski na przedpokoju, oczeku

jąc na przejśel© królowej z dworkami, a bla* 
donlebięskie o zy świeciły m u  się jak fosfor. 
Stoi ogromny, barczysty, a ryżego wąsa szar
pie, to znów czub rudy podczesuje do góry, aż 
tu biała dłoń królewicza kładzie mu się jak 
kwiat na ciemnozieloną deliję. Drgnął Twar
dowski i dworsko się skłonił, a królewicz za
gada wdzięcznie.

— Dawno też to czekasz n f tę wybrankę 
serca?

— Od dwu godzin — odpowie Twardoww 
ski, nie próbując się tłumaczyć, chociaż go 
zdziwiła nagłość pytania i znajomość sprawy.

A królewicz:
— Nic nie wskórasz. Udaj się lepiej w 

tej opresji do Jej Królewskiej Mości. Ona ła
cno dryjakiew na zranione serc© znajdzie.

I oddalił się piękny królewicz, a tezy 
Twardowskiego roziskrzyły się jeszcze więcej.

Skończył wreszcie powierzoną mu pracę, 
a od pięknej Rozy oprócz okrutnych półuśmie
chów nic więcej nie otrzymał. Oddając tedy 
królowej ostatnią relację, prosił o posłucha
nie poufne a takowe otrzymawszy, do nóg 
królowej jak długi runął i o awojej aiepoczw- 
wej fortunie opowiedział.

Uśmiechnęła się Bona łaskawie 1 pomoc 
przyrzekła, rozkazując ryżemu rycerzowi sta
wić się na drugi dzień o południu.

A gdy nazajutrz strzały Febowe prosto na 
rozpaloną ziemię padały, iż to był czerwiec 
najcudniejszy miesiąc w roku, gdy słowiko
wi© miłowani© sere opiewują, — przyjęta go 
Bona w poufnej komnacie, całej dla chłodu 
marmurem białym wykładanej, gdzie światło 
aloneone wpadało przez kolorowe okrągłe 
szybki i barwiło w fantastyczne kwiaty białe 
kobierce ł takież aksamitne na ławach rzeź
bionych poduszki.

— Mówiłam z Rozą, — rzekła. — Jest o* 
na trochę przychylna, ale wszystka reszta od
ciebie zależy. p

Tu klasnęła wypleszczonemi rękami 1 za
raz niby zjawa w tęczowych kolorach cala we
szła Roza 1 * pod brwi do skrzydeł ptaka w 
loci© podobnych rzuciła spojrzenie tak ogni
ste, że nieborak Twardowski, aż się ręką za 
rudy czub chwycił, takie go ciarki przeszły.

— Rozo, — rzekła Bona, — oto kawaler, 
który afekty Swoje grzecznie cl ofiaruje. Od- 
powledie mu godnie.

Roza, patrząc ciągle s pod rzęs spuszczo
nych, rzekła wpół zalotnie, wpół wstydliwie.

— Pozwoli acan, i© mu swoją kondycję 
postawię.

— Wola niewieścia, to wola bogini, — od
rzekł dworni© Twardowski.

—» Tedy, — przemówiła Roza wolno, ©- 
puściwszy świecidla oczu i -każdy wyraz rau- 
cając jak zuzel gorejący pod nogi Twardow
skiego,— tedy dzistaj o jedenastej.- do pokoju 
waćpana... o jedenastej przed* północkiem— 
mój wuj Antonio przyjdzie 1 pomówi o kon- 
dycjachJ. J est to mój opiekun i jemu *iinuam 
posłuszeństwo^ Pamiętaj, waćpan: dzisiaj •  
jedenastej przed pólnockiem... Czy mi Wasza 
Królewska Mość pozwoli odejść? — zwróciła 
się do królowej.

— Pozwalam — rzekła Bona.
(Dok. naat.).
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touraiiowwiuuej, wykoledIO(D,®J jednostki. Al© 
dostępnie proszę Panów trzeba się liczyć z 
fcem, że moty w zastraszania ni© może decydo
wać wyłącamie, bo w takim razie doazliby- 
ćmy <)o uznania tortur. Ozynnuiki&m najbar
dziej zastrasza jacy o® tortury, a mimo to, 
fiaklby dzisiaj nie stosowa! ich, chyba pry
watnie policja w łagodniejszej postaci b.oiu 
i Ł d. Ale wątpię, czyby się znalazł prawo
dawca, któryby wprowadzi! tortury, jakkol
wiek nie ulega najmniejszej wątpliwości, te  
jest to czynnik zastraszania ludzi. Mimo to 
nie wprowadza się tortur, my na to się nie 

1 zdobywamy, tak samo też powinno zniknąć 
prawodawstwo kary śmierci, szczególniej w 
tek wyjątkowej formie, jak ta jest praewi- 
d z ’a n e  w ustawia kary śmierci, która unie- 
n r  iiiw ia poprawę nawet ludzi nie zupełnie 
aepsvtych, którzy m yliby  się pipraw it. Kar 
idy imny wyrok może być zmieniany, kaidy tn- 
uy wyrok może ujedz zmianie, wyr nk śmierć* 
jest niiecotniony. Nie mówię ju t 3 tem, te ka
ra  śmierci wpływa na społeczeństwo demo
ralizująco, podtr-yutojąc instynkty barba
rzyństwa, podtrzymując lekceważenie tycia 
hxii-k'ego, obojętność na cierpienia 1 tycie 

• lulzkie.
I d  ąą te  nnływy ogólne, które przema

wiają przeciwko karze śmierci, ale te m ty- 
wy ogólne tern większą nmszą mieć silę, kie
dy chodzi o ustawę wyjątkową, kiedy chodzi 
o karanie pewny oh kateg1 rji ludzi w ten spo
sób, jak wogóle cale społeczeństwo nie jest 
Starano.
Z a  g ru n to w nem  leczeniem  ra n  społecznych,

przeciw konowalskim sposobowi
Społeczeństwa tutaj wymaga od urzędni

ków specjalnej cnoty, sarnio tej cnoty nie prak
tykując. Społeczeństwo cale jest zdemoralizo
wane, bo wpływ wojny, wpływ wyjątkowy 
atmosfery odczuwa się bardzo silnie i nieprę
dki) zniknie ta demoralizacja. Czyż chcecie 
mieć kozłów ofiarny oh z ui-zędiników? A więc 
paakurzc.-wi, lichwiarzowi, a więc człowiekowi, 
który wyśi-uWwując w niedychauy sposób 
ceny naraża i Państwo i ludność, który mor
duje w ten sposób ludność, rzecz uchodzi pła
zem, albo koń‘zy się karą administracyjną 
lub niewielką kairą sądową, a urzędnik ma 
za to pójść na śmierć, jeżeli dla pewnej kate- 
gurjd społeczeństwa specjalne kary saę obmy
śla, a natomiast toni ludzie, popełniający to 
eaitno przestępstwo są wolni, to w takim ra
zie wzbudza sdę wogóle traktowanie urzędni
ków jako klasy niższej, jako klasy gorszego 
rodzaju. Nie marny powodu w ustroju burżur 
ftzyjmym specjalnie b r nić klasy urzędniczej,
ale traktujemy unzędiników jako pracowni
ków 1 ludzi, dla których nie można uchwalać 
praw wyjątkowych. Kończąc swoje przemó
wienie, powiedziałbym jeszcze: lepiej kajać 
mniej srogo, ale rzeczywiście karać, wykony
wać ustawy kairząco, ażeby każdy ponosi} ka
rę  za to, oo uczynił, mii grodć karami, które 
nie będą wy komy wane, albo będą wykonywa
lne w dowolny sposób, w sposób niezaspaka- 
jnjący poczucia sprawiedliwości społecznej. 
Stoiimy na stanowisku równości wobec pra
wa, na stanowisku leczenia gruntownego 
chorób społeczych, a nic jesteśmy za lecze
niem komawalśsłciimii sposobami-
u  i  i m , !  i i » ~  C i  r * i~ i*  o

Mały feljeton.
H a a i a  i i d s l l e - a n l e l s l l e .

Sielskie anielskie mamy teraz tycie! No— 
czy nią? Na kartkach żywnościowych same 
„aniołki", „kościółki". Weź takiego ,aniołka" 
i pójdź z nim a dostaniesz cukru — na murku.

W każdym razie, jeśli cukru nie dosta
niesz, to dostaniesz hiszpanki, anginy, tyfusu— 
w ogonku. MódJ się do „aniołków" w „kościół
kach" a jeśli wścieka cię trzęsionka z zimna, 
to przynajmniej serce rozgrzejesz. Nie trap 
aięl Zimno ci? Widzisz, to 1 ks. Sobolewskie
mu zimno, bo mu złodziejaszki zabrali futro 
z małpy za 25,000 mk. Pewnie *a karę, te  go 
nie oddal żołnierzom na froncie podczas 
zbiórki „Bialeg* Krzyża". Nie masz mieszka
nia? Nie trap się! Ka. Oraczewski także został 
sądownie wyrzucony * mieszkania, które 
gwałtem chciał lokatorowi odebrać. (Gdzie też 
nasz plagiator będzie robił wycinki z cudzych 
książek do swych „dziel"?).

Zaiste — sielskie, anielskie.
A wojenka trwa. „Stoi ułan na wedecie ‘— 

8 obszarnicy z Ukrainy ju t zacierają ręce, jut 
gotują batogi na chamstwo, które im ziemię 
zabrało. Tylko, że tym razem nie pójdzie to 
tak łatwo. Chłop ukraiński ma karabiny, na
wet armaty. Zęby sobie na mm połamali Au* 
Rtrjacy i Niemcy, 'lworzymy noną „trylogię" 
XX wieku. Ju t wiatry od step niosą ryk: 
„rizat Lachiwl" Hej ziemio ukraińska, ilet 
to jeszcze na twych polach czarnoziemnych 
krwi naszych Bartków, Jóźków i Maciejów 
popłyniel A wszystko dla nowoczesnych „kró
le w ią t" , a wszys’ko pa t", aby szlagon kreso
wy za zboie ukraińskie mógł hulać na bulwa
rach paryskich i w warszawskich restaura
cjach.

Wprawdzie są tacy, którzy mówią: „Przy
ciągajmy narody silą idei, mocą kultury, twór
czością, porządkiem, mądremi reformami". A- 
te t o   ide-'logowie. A mata iest silą i ba

sta! Knut, głód, mór i wojna! Twarda ręka, 
tęgi knut, „ład", mordowania i armata. To mi 
życie. Hulaj dusza!

Ale mrozik też ma twardą rękę ! dusi, 
nęka, tuli, hołubi. Ogonki nieboszczyków — 
nawet do nieba ogonki! Mięsa fuucik 15—20 
mareczek, chleba 7—8 mareczek. Stróże chcą 
jeść? — do kozyl Rzeżnicy, piekarze łupią 
skórę t  wynędzniałej ludności Na to utema 
rady! Dlaczego? Zapytajcie o to p. Anusza.

Na froncie wojna i na tyłach wojna. Tam 
giną od kuli — tu od paska. Ale tam przy
najmniej na kulę kula — tu na pasek mema 
pasa. Tu hjena złowroga, wyzyskiwacz, mły
narz, sklepikarz, bogaty chłop, obszarnik du
si swych „bliźnich", swych „braci" be* prztr 
n  Tedy.

Nie trap słę, człowieku! Jeśli na „anioł
ka" nic ci nie dadzą, to się dostanisz do „ko
ściółka" —• 1 przysporzysz liczbę aniołków w 
niebie. Zysław.

Obrady Sejmowe
Sesja trzecia —  Posiedzenie 115;

Jła rozdrożu.
Pod takim tytułem „Arbeiterzeitung" wie

deńska z dnia 23-go b. m. podaje artykuł 
wstępny, poświęcony Polsce, z ktorego poda
jemy następujące ustępy:

„W Polsce rozstrzyga się obecnie los Eu
ropy. Po klęsce Kołczaka i Denikina Polska 
jest jedyną potęgą, która może nadal walczyć 
z Rosją sowiecką. Jeśli Polska się zgodzą pro
wadzić wojnę z Rosją na rzecz koalicji, to na 
wiosnę rozegra się los Fu ropy w wojnie na 
śmierć i życie między Polską i Rosją. Jeśli 
Polska odmówi służby, wówczas koalicja mo
le  jeszcze rządowi sowietów sprawiać kłopo
ty, ale me może w żaden sposób poważnej 
prowadzić wojny z Rosją,

Wojna wyzwoleńcza, jaką naród polski z 
bezprzykładną wytrwałością prowadził o swą 
jedność i wolność przez wiek cały, zakończy
ła się zupełnym zwycięstwem. Trzy części 
Polski wolu© są od zaborców i złączone w re
publikę. Ale po krótkich rządach Mo raczę w- 
skiego przyszły do władzy klasy posiadające; 
narodowi demokraci — partja szlachty i 
wielkiej burżuazji — panują w Polsce. Nie 
wystarcza im zjednoczona Polska, chciwie 
wyciągają oni ręce do wszystkich krajów, w 
których cienka warstwa panów polskich u- 
jarzmia ezeroki© masy chłopów niepolskich *.

Następnie artykuł wskazuje, te  Polska 
wtłoczona pomiędzy Niemcy, które niełatwo 
pogodzą się z utratą ziem na rzecz Polski, a 
Rosję 1 Ukrainę, przez politykę zaborczą na 
Wschodzie stworzy sobie samych wrogów na
około, do których zaliczyć trzeba i Czechów z 
powodu Śląska.

„Czy klasy posiadające nie powierzają 
katastrofy z 1772 roku?" — pyta autor arty
kułu. „Dziś koalicja być może zaopatrzy hoj
nie Polskę w broń ł kredyt, wynagrodzi ją 
przez aneksje, ale jaki będzie los Polski po 
upływie pokolenia, gdy wszyscy jej sąsiedzi, 
znacznie więksi od. niej wrogo względem niej 
usposobieni będą?".

„W najbliższych miesiącach rozstrzygnie 
się sprawa wojny i pokoju na Wschodzie. Na 
Zachodzie panuje niepewuość, Anglja i Fran
cja wahają się to w jedną, to w drugą stronę. 
W takiej chwili zależy wiele, być może wszyst
ko od Polski; koalicja nie może nadal prowa
dzić wojny, jeżeli Polska nie zechce,

Polska znajduje się na rozdrożu. Jeżeli 
odmówi poświęcenia synów swych na rzecz 
kontrrewolucji Zachodu, przywróci przez to 
samo pokój światu. Godząc się na dalszą woj
nę po stronie kapitału przeciwko republice 
robotników ł włościan w celu rozciągnięcia 
panowania swego nad sąsiednimi narodami, 
Polaka rozstrzygać będzie na polu bitwy los 
Europy, a zarazem los Polski samej.

Albowiem żaden naród, jak te wykazał 
straszliwy los narodu niemieckiego, nie może 
bezkarnie służyć dziełu ujarzmienia innych 
narodów".

llić.
Ciecho-Siowaeja. Socjaliści niemieccy ł 

węgierscy na Slowaczyźme postanowili wziąć 
uduał w wyborach do parlamentu czeskiego, 
jako jedynie możliwą taktyką w warunkach 
obecnych.

• *
Niemcy. Na rozkaz rządu zaaresztowano 

Przywódcę socjalistów niezależnych Daundga 
w zwiąaku z 09tatnieml zajściami w Berlinie.

P ie rw s z y  ro b o tn ic z y  tygod n ik  
i lu s tro w a n y .

>,Ś W I A T Ł O ”
Bacznie wychodzić od lutego 1920 roku. 

Światło będzie dawało:
C iek aw e  p o w ie śc i  i n o w e l e .  
R ep ro d u k c je  d z ie ł  s z tu k i .  
A k t u a l n e  f o to g ra f je .
Hum or i s a t y r ę .

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i  
W a r e c k a  7 .

Dyskusja w sprawie „odpowiedzialność! 
urzędników za przestępstwa popełnione z 
chęci zysku", ściślej mówiąc, w sprawie kary 
śmierci za łapownictwo, wypełniła całe po
siedzenie, nie doprowadziwszy jeszcze do 
głosowania.

Jedynie trzech mówców wypowiedziało 
się zasadniczo przeciwko karze śmierci: to w. 
Perl, poa. Hirschhorn i Steinhaus. Reszta 
mówców stanęła na stanowisku ustawry więk
szości komisji, t. j. za ustanowieniem kary 
śmierci. Aie i ci ostatni jednomyślnie pra
wie wystąpili przeciwko punktowi 8 ustawy, 
gwarantującemu bezkarność namawiającym 
urzędników do łapówek, o ile zadenuacjują 
ich przed władzami. Komisja żądała bezkar
ności, a pos. Jan Dębski żąda dla takich je
dnostek również kary śmierci, inni żądali wy
rzucenia wogóle punktu tego. Słowem całko
wita rozbieżność zdań.

Dyskusja płynęła spokojnie, gdyż wynik 
glosowania z góry przesądzony jest na ko
rzyść projektu komisji. Posypały się łiczue 
skargi na starostów, oparte na faktach, ze 
strony pos. Swidy, który fakty te uogólnił na 
wszystkich starostów.

Mm. Wojciechowski stanął w obronie sta
rostów, jako urzędników państwa, jocz ani 
słówkiem nie odezwał się na zarzuty tow. 
Perlą, którego mowa była jedyuein ujęciem 
spornej kwestji w jej całokształcie.

Na uwagę zasługuje też fakt, te  ani je
den ksiądz (a jest ich sporo w Sejmie), me 
odezwał się przeciwko karze śmierci.

.  •  .
Po otwarciu posiedzenia o godz. 4 m. 80 t od

czytaniu interpelacji, przystąpiono do dyskusji w 
sprawie

kar na urzędników ta  przestępstwa
Pos. ńwida (Klub mieszczański) nie mówi o 

ustawie, lecz o złym stanie oiała urzędniczego we 
wszystkich prawie miaisierjach. Mówca sprzeci
wi* się 7-godzinuemu dudu pracy, gdyż to jest ł k- 
cja, wystarczy 5 godzin.

„Nie trzeba przyczyniać godziny poto, żeby pa
nie opatrywały swe paznogc.e, a panowie palili 
papierosy, lub, jak ku. Okoń mów U, przewlekali 
śniadanie".

Mówca przytacza szereg nadużyć, popełnio
nych przez slarustów, np. w powiecie Brzez;ńskm», 
Słupeckim, Augustowskim t t. d.

Przechodząc do mtn. spraw zagrań., mówca 
twierdzi, te  „pociągami dyplomatycznemi" „jeździ 
rak l ryba — począwszy od pań, potrzebujących 
tualet, skończywszy na szpiegach i handlarzach 
szczeciny". Jedna przejażdżka do Ameryki kosz
towała, licząc na franki, miijon marek.

Wreszcie mówca ostro krytykuje administrar 
c]ę kresów Wschodnich. Będzie glosował ta  usta
wą.

Zabiera g"os tow. Perl, którego przemówienie 
podajemy ocklzielnie.

Pos. Jan l)ęb*kł (P. S. L.) Jest ta  ustawą, aczr 
kol wiek widzi w niej braki, azczególme twaicza
punkt 8

Mówca słusznie zaznacza, te  we wszystkich

H rc olka sejmowa.
llziś, o gotlz. 2-ej odbędzie się plenum 

ne posiedzenie Związku Polskich Posłów
Socjalistycznych.

**
Komisja Koa-tyłucjjaa.

Wczorajszo p.isiedzeme było poświęcone 
drugiemu czytaniu t< zdzialU' o Seuucie. N« 
wstępie tow Niediiatkowtin postawił w a ' i c *  
f ruta lny o odroczenie czy tort o, twierdząc, ze 
przynajmniej kUka dni f* wrano upłyuąc po- 
iuięd'y* czy taniem pierwszym a drugim, by to 
ostatnie miało jakieś znaczenie. Za wuioskiem 
pneniawiają pp. Rataj i ks. Lutosławski, prze
d e  _  ks Dnennicki 1 p. tiubanowicŁ Wnio
sek upadł.

Dyskusję największą wywołała sprawa 
większości głosów, potrzebnej dla u/.uania 
przez Izbę poselską poprzedniej swej decyzji 
za ważną bez względu na opór Senatu. We 
środę komisja uznała, ii wystarczy tu zwykła 
większość. P. Dubanowie* zgłosi! ponownie 
poprawkę o większość kwalifikowaną *J». Ka. 
Lutosławski proponuje V*

Tow. Niedziałkowski odpiera poprawki; 
wyobraźmy sobie konflikt pomiędzy Izbą po
słów a Senatem w kwestji ważnej; po jednej 
stronie stanie znaczna ale nie sięgająca % al
bo •/» większość sejmowa, po drugiej — Se
nat. Rozpocząć się musi walka, która niewąt
pliwie skończy się źle wlaśuie dla Senatu. 
Przykłady parlamentaryzmu zachodnio-euro
pejskiego są tu aż nadto wymowne. Czy .nie 
lepiej uniknąć tej walki i zgóry nie przyzna
wać Senatowi tak dużych kompetencji? Pra
wica chcąc nie chcąc przygotowuje rychły zgon 
Senatu.

P. Majewski uważa argumenty Iow Nie-

państwach iatnłeją aąrfy administracyjne, 4e Je^  
jakaś instancja niezulezna, pozaiuunsteiyalna, któ
ra osądza nadużywa dziejąca się w poszczególnych 
ministerjach.

W imieniu stronnictwa P. S. L. zgłasza rezo
lucję: wzywa się Rzą.i, aby przedłoży! Kejmowl 
projekt sądownictwa administracyjnego.

Pos. Poniatowski (Gr. Wyzwolenia) wypowia
da się całkowicie za ustawą, aczkolwiek czyni to 
a cięż kie ui sercem ze względu na niektóre wady 
ustawy.

Atakuje Sąd Najwyższy za stronnicaoóć wyro-, 
ków przy unieważnieniu mandatów po*. Piwki I 
Ledwochy.

Mówca proponuje, by skreślić z tip en 'e  art. A 
który zwalnia od kary przekupującego, jeżeli wy
jawi! fakt przekupstwa.

Ni* zgadza się t«ż mówca na rozszerzeń'* a- 
stawy, zaproponowane przez p. Hartglasa. a po
parte przez p. Jana Dębik ego. Byłoby ono spara
liżowaniem ustawy, bo wciągając zbyt wiele osób 
do śledztwo, utrudniałoby wymiar sprawiedliwo
ści.

Pos. łlirszhorn uważa, że w obecnych warun
kach urzędnicy zmuszeni są brać łapówki. Łapo
wnictwo jeet skutkiem ztych, niewykonalnych 
praw, jak zarządzenia Anusza, wysiedlenie tysięcy, 
t. zw. cudzoz etneów i t. p.

Mówca występuje gorąco przeciwko karze 
śmierci, a gdy w końcu mowy swej w oe z pato
sem, powotując się ua pismo łw ięle: nie ub ija j!  
— ■ prawicy rozlega się, jak echo: nie kradnij!

Przemawiają jeszcze pos. WUdy*Uw Dębski 
(N.-L.) za ustawą i pos. Steinhaus przeciwko ka
rze śmierci, wnosząc poprawkę, aby sprawy nad
użyć sądzone by y przez Neuat, składający się przy
najmniej s 6 sędziów i dopiero, jeżeli jednomyśl
nie zapadnie wyrok skazujący, to ma byś wyko* 
rumy.

Dyskusja ogólna skończona. Przystąpiono do 
rozprawy szczegółowej. Do punktu I-go u b ie ra

, glos:
Poe. Anusi wnosi poprawkę do art. I-go, aby 

kary wymierzać za przekroczenia, przewyższając© 
2 tys. marek, w przeciwnym ra z e  „przez te u ar
tykuł wypłynęłaby wszystka krew, ożywiając* ■* 
stawę* ’(?!!).

Do art. 8 zabraf g o s  pos. Bigońskl (* Poznań
skiego), występująe przeciwko artykułowi tętnili 
Stawia rezolucję:

Wzywa si« Rząd, żeby JaknaJrychleJ przędło- 
tył Sejmowi projekt uaiawy, nakładającej odpo. 
w iędną kurę ua te osoby cywilne, które daa.ua- 
ml i t. d. demoralizują urzędników.

Również pos. Cwikowski jest za art. 8 w re 
dakcji mniejszości komisji

Do art. 14-go wnosi poprawkę I rezolucję po*. 
Bartgla*.

Glosowanie odbędzie eię dzisiaj.
Min. WsjriechowsśU obala nu rzuty pos. ftwidft 

zaś min. Hebdzyóski zarzut pos. Poniatowskiego O 
stronniczości Sądu Najwyższego.

Po odczytaniu wniosków nagych posiedzenie 
zamknięto.

Bosi*lżenie nesłępn ■ dziś o fodx. 4-ej pop.
0  god*. 1)4 powiedzenie koutiajl aprvwiaacyfr

ne).

(lzłalko wskiego u  teoretyczne; praktyk* 
przemawia — zdaniem p. Majewskiego — M  
korzyść zwiększenia większości kwalifikowa
nej.

W tymże duchu występują ks. Lutosław
ski l ks. Maciejowie*. P Bagiński w dłuższym 
wywodzie wypowiada a i ę  za  zredukowaniem, 
kompetencji Senatu.

Tow. Niedziałkowski popiera swoje po
przednie stanowisko; wykazuje, te  właśnie 
argumentacja p. Majewskiego ma wszelkie, 
cechy dowolnego teoretyzowania.

•• *
Z Kom!*]! Robót Publicznych. 

Ministerstwo Przemyślu ł Handlu 
Sekcja Przemysłowa 

Nr. 239/20 B. B. i >
Do komisji sejmowe] Robót Publicznych* 
W związku z punkiem 5 rezolucji posła 

Malinowskiego, uchwalonej na posiedzenia 
komisji sejmowej Robót Publicznych z dn. 21 
listopada 1919 r w sprawie „zapewnienia w 
czasie zuny większej ilości w ęgla dla urucho
mienia i funkcjonowania cegielni, cementow
ni, ora* pieców wapiennych", Ministerjum 
przemysłu i handlu wyjaśnia, że w zupełn ości 
zdaje sobie sprawę z ważności przemyśla 
budowlanego i z potrzeby przy go to wania n^ 
przyszły sezon budowlany odpowiedniej ilo
ści odpowiednich materjałów, lecz jednocześ
nie zaznacza, że niewystarczający dotychczas 
sowy przydział węgla, dla wymienionych oj 
rezolucji gałęzi przemysłu budowlanego, wy*j 
nika z niedostatecznego wogóle zaopatrywa
nia w w’ęgiel przemysłu w całym państwie a  
w szczególności w b. zaborze rosyjskim. W tej 
ostatniej dzielnicy stale wzrastało miesięczną 
zapotrzebowanie węgla dla przemysłu 1 gdyj 
w styczniu x. ub. wyraziło się żądaniem okó?



„ R O B O T N I K * * ,  p i ą t e k ,  80 stycznia 1020 r. Nr. 30

)o 41,000 ton, to ju i w© wrześniu dosięgło 
216,000 ton, dostarczono Łaś przemysłowi w 
ciągu pierwszych czterech miesięcy około 
4U000 ton miesięcznie, a w następnych prze- 
anaczono około 65,000 Łon miesięcznie przy 
znacznych wahaniach w oddzielnych miesią
cach od 41,000 a t  do przeszło 84,000 ton (w 
ł.pcu). Wahania spowodowane były bezrobo
ciem w sierpniu na kopalniach, a w innych 
miesiącach trudnościami prze wozowe mi.

Ministerjum było zmuszone równiei zwró
cić baczną uwagę na przemysł włókienniczy 
J sezonowy rolny ]ak: cukrownie, onilot, mły
ny, krochmalnie, suszarnie kartofli i cykorji, 
gorzelnie (wobec nadmarzniętych kartofli) 1 
inne Dlatego od lata trzeba było tym gałę- 
fioin dostarczyć niezbędnej ilości węgla. Skut
kiem powyższego przemysłowi materjalów 
budowlanych dostarczono w styczniu i lutym 
po 4,000 ton, w marcu 6,400 ton, kwietniu, ma
ju, czerwcu i lipcu po 11,000, zaś od sierpnia 
wypadło zmniejszyć przeciętnie do 8,000 ton 
węgla. To zmniejszenie przeważnie oduosiło 
się do cementowni ze względu, te  w nich 
znajdował się znaczny zapas gotowego cemen
tu. Od listopada poprawiła się nieco dostawa 
węgla ł dlatego uruchomiono już 5 cemen
towni, lecz tylko częśdowo.

Pracujące przez cały rok cegielnie są mo
żliwie stale zaopatrywane w węgiel, zaś ce
gielniom sezonowym jest on dostarczany w 
takich ilościach, aby przez miesiące zimowe 
edolaiy wypalić przygotowaną w lecie surów
kę, 20 wapienników jest częściowo urucho
mionych.

Prócz fego czynione są starania, aby wy
twórni© M ateriałów  budowlanych m ogły zu
żywać stary miał węglowy, leżący na niektó
rych k opaln iach , lecz to będzie zależne od 
środków przewozowych.

W końcu Ministerjum zanacza, że zaopa
trywanie w węgiel lak całego przemysłu, jak 
t poszczególnych jego gałęzi, zależy nietyie 
©d niego ile od całokształtu gospodarki opa
łowej i transportowej

Podpis w zast. ministra
nieczytelny.

Szef sekcji przemysłowej
Czesław Klamer.

A więc Ministerjum Przemysłu i Handlu 
stwierdza w końcu, że zaopatrywanie w wę
giel tak całego przemysłu jak i poszczegól
nych jego gałęzi zależy nie tyle od niego, ile 
ód całokształtu gospodarki opałowej i trans
portowej. A któż jest odpowiedzialnym za go
spodarkę opałową czyli węglową jeśli nie mi
nisterjum przemysłu 1 handlu? Środków 
transpo.**o>vych brak — a dlaczego dotych
czas me zostało zorganizowanych 1 urucho
mionych kilku fabryk wagonów? Jedno jest 
łyllr> jasne, że pomimo zapewnień minister- 
(i.m, te  zdaje sobie sprawę z ważności prze
mysłu budowlanego i jego uruchomienia, 
przemysł ten i w r ku b'tzacym uruchomio
nym nie będz:e a rezultat: mieszkańcy miast 
w dalszym ciągu będą się mordować bez tr
i a l ’. rząd będz' 0  nadal przyiem wykupywał 
kamienice na biura; łażn! w miasta h n >  be 
dz:e a więc bezkarnie będą grasowały wszel
kiego ivdzaju choroby zakaźne, a bezrom tni 
w dalszym ciągu będą żebrakami żyjącymi z 
państw wej jałmużny I to aię nazywa :n- e- 
jęta. ść rządzenia w tak krytycznych ez/uarb.

WNIOSEK
posła Zofjż Moraezewskiej ł tow. w sprawi© 
zmiany $ 30 Ustawy o stowarzyszeniach i do
puszczenia kobiet do stowarzyszeń politycz

nych.
Podpisani wnoszą:
Z § 30 Ustawy o stowarzyszeniach z dnia 

15 listopada 1867, Nr. 184, Dz. u. p., obowią- 
eującej dotąd w byłym zaborze austrjackim 
wykreśla się słowa: „osoby pici żeńskiej".

Niedopuszczanie kobiet do stowarzyszeń 
politycznych w państwie, uznającym czynne i 
bierne prawo wyborcze kobiet do Sejmu i 
Bad gminnych, jest śmieszną niekonsekwen
cją, którą natychmiast usunąć należy.

Warszawa, 29 stycznia 1920 r.

Krcnifea polityczna
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

odbyła się koofereu.ja prasowa w minister
jum przemysłu i handlu, na której p. minister 
Olszewski przedstawił dziennikarzom kwestję 
opalową i związaną z nią sprawę odbudowy 
przemysłu.

Na m arginesie.
Wielki myśliciel i esteta angielski John 

Huskin propagował ideę powrotu człowieka 
do natury. Kuskin sądził, że przez bl ższe ob
cowanie z przyrodą i przez zrzucenie z siebie 
I wyzwolenie się z pęt, jakie na człowieka 
'współczesnego nałożyła cywilizacja, rodzaj 
ludzki łatwiej i szybciej dosięgnie szczytów do- 
©konałoścl. Uczniowie Ruskina posuwali się 
tak daleko, że wyrywali kamienie z bruków 
ulicznych, uważając, iż droga n'ezabrukowa-

nn[ droga naturalna, jest piękniejszą i este- 
tyezniejszą od drogi brukowanej, a co idzie 
za tern, jest czynnikiem w pewnym stopniu 
uszlachetniający m.

Wielki myśliciel angielski zeszedł do gro
bu, nie doczekawszy się wojny światowej i 
częściowego ziszczenia propagowanej idei — 
powrotu człowieka do przyrody.

Oto „zielony" ataman ukraiński Machno, 
który napewno nie słyszał nigdy o Ruskinie 
powiada szczerze l otwarcie: nie są mi po
trzebne fabryki, koleje nie są mi potrzebne, 
ja i moi żołnierze jedziemy konno lub na wóz- 
lach.

Zielony ataman byłby się mocno zdziwił, 
gdyby mu kto powiedział, że jest tylko kon
tynuatorem idei angielskiego filozofa; byłby 
zdziwiony, jak ów moljerowski bohater, który 
nagle dowiaduje się, iż przez cale życ»e mówił 
>rozą, nic o tem nie wiedząc.

Ale nietylko na Ukrainie ludzie wracają 
do przyrody. Brak mieszkań, brak odzieży, 
brak obuwia, brak maszyn i tysiące innych 
braków, jakich nam nie brak, sprawia, te  i 
my powoli, ale systematycznie wracamy do 
przyrody. Nasi atamanowie-ministrowie nie 
posiadają tej szczerości, co Machno i nie po
wiadają, że nie potrzeba nam ani fabryk, ani 
kolei; ale sposób, w jaki aprowidują kraj, 
sposób, w jaki uruchomiają przemysł, każe 
domyślać się, i i  mamy do czynienia z ukry
tymi, zakapturzonymi zwolennikami Ruskina, 
którzy wykierują nas na naturalnych ludzi. 
Za rok, za dwa najwyżej pewna część ludno
ści będzie już bez kwestji mieszkała w jaski
niach i pie'żarach; może jeszcze wcześniej ca
łym naszym strojem będzie zamiast figowego 
listka, którego w naszym zimnym kraju nie
ma, liść od chrzanu, a całym naszym pokar
mem będą korzenie i dzik’© jagody, jak za 
czasów pierwszych ludzi na ziemi.

Nastaną iście rajskie czasy, czasy Adama 
i Ewy.

Roman Boski.

Tclctjraniy.
M  K i  te i

Warszawa, 29 stycznia.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne

go z dnia 29 b. m.:
Front iitewsko-bialoruskf: Na odcinku

poleskim bolszewicy zaatakowali przeważają- 
cemi silami przyczółek mostowy na Ptyczy 
Nasze oddziały przez kilka godzin odpierały 
zacięte ataki przeciw nika, a następni© po po
dejściu rezerw same przeszły do kontrataku, 
rozbiły bolszewików i w pościgu za nimi po- 
suuęly się aż do wsi Terebowa. W akcji tej 
wzięto kilkudziesięciu jeńców i karabin ma
szynowy.

Na reszcie frontu ożywiona działalność 
wywiadowcza.

Front wołyński; Silniejszy wywiad nasz 
rozbił nieprzyjacielski baon piechoty, biorąc 
30 jeńców i wiele materjalu wojeiyiego.

Rewindykacja ziem polskich na zacho
dzie. Obejmowanie postępuje w dalszym cią
gu według programu. Z większych miejsco
wości zajęliśmy wczoraj Kamień.

Zastępca szefa sztabu generalnego
Malczewski, pułkownik.

M M  z i n  tfsffi.
Tczew, 29 stycznia.

(P. A. T.). We wtorek odbyło się uroczy
ste wkroczenie wojsk polskich do Pelplina. 
Wszedł do miasta oddział ułanów Krecho- 
wieckich pod wodzą pułk. Dziewickiego. 
Wkraczające wojska powitała Rada Ludowa, 
oraz duchowieństwo z biskupem sufraganem 
ks. Klunderem na czele. Na głównym Ryn
ku oczekiwały na wejście wojsk stowarzysze
nia polskie i straż obywatelska. Po południu 
odbyło się w katedrze uroczyste nabożeństwo 
z odśpiewaniem „Te D eum ‘, wieczorem za
bawa ludowa z pochodem po ulicach miasta. 
Całe miasto iluminowane.

M l  izutiiin Paóitwa.
Wilno, 28 stycznia.

(P. A. T.). Naczelnik Państwa powrócił 
dziś z frontu do Wilna. Podczas pobytu w 
Dyuaburgu, Najwyższy Wódz osobiście wrę
czył order „Virtuti Militari" generałowi Śmi- 
głemu-Rydzowi, przyezem wygłosił przemó
wienie, w którem stwierdził zasługi Śmigłe
go, dla których został powołany na członka 
kapituły orderu „Virtuti Militari". Naczelnik 
Państwa konferował w Dyuaburgu z naczel
nym wodzem wojsk łotewskich, generałem 
Ballodem, który przybył specjalnie wraz z 
szefem sztabu. Naczelnik Państwa zwiedz;* 
w Dyuaburgu szpital, ko'zaty, oraz przy ją  
delegację ludności cywilnej.

mi, oraz generał angielski łlaygmg, który ma 
być dowoucą wojsk koalicyjnych w Gdańsku.

Gdańsk, 29 styczma.
(P. A. T.). Jutro rano przybędzie tu 40 

wagonów z żołnierzami angielskimi, przezna
czonymi na tereny plebiscytowe.

Gdańsk, 29 stycznia.
(P. A. T.). Popyt na markę polską trwa 

w dalszym ciągu, ©iurs marki polskiej wyno
sił wczoraj 66.

Pomoc i l l  M U  Etistii'ti t i M i d .
Paryż, 28 stycznia.

(P. A. T.). (Havas). „T euips" wyraża zda
nie, że mocarstwa sprzymierzone nie popie
rając ofensywy przeciwko Rosji sowieckiej 
winny udzielić Polsce 1 Rumunji pomocy ko
niecznej. Opinja podobna przeważa we Fran
cji. „Temps" jest przekonany, iż Anglja po
dziela ten punkt widzenia.

Sitaik zEEEtłw w P o r a l i
Poznań, 29 stycznia.

(P. A. T.). Rokowania między właścicie
lami drukarń tutejszych a robotnikami dru
karskimi zostały przerwane, gdyż pracowui- 
cy drukarscy nie zgodzili się na 59 proc. pod
wyżki, przyznanej im przez właścicieli dru
karń.

(Mesa w isketS łłin łiif i.
Lwów, 29 stycznia. 

(WBK.). Odesę zajęła arnika geueiala
Omelauowycza-Raw lenki w liczbie 8 tysięcy 
ludzi. Armja ta składa się z b. korpusu nad
dnieprzańskiego Odowyczeuki i części 11 i 111 
korpusu galicyjskiego. Zarząd nnasta jest w 
rękach Komitetu obranego przez partję socja
listyczną. Oprócz Odesy gen. Pawleuko zajął 
jesz.ze Rozdzielną i Birzulę. Na Ukrainie, na 
lewym brzegu Dniepru pauują powstańcy u- 
kraińscy, którymi kieruje „ukraiński Central
ny Komitet powstańczy", sympatyzujący z boi- 
sze wikami. Komendantem powstańczym w 
gub. Poltawskiej i Czeruihowskiej jest Auhet, 
w gub. Ekaterynoslawskiej panuje Machuo, 
dalej zaś na południe Olijnyk i Piatenko. Na 
prawym brzegu Dniepru kieruje powstańca
mi „ukraiński rewolucyjny komitet republi
kański". Powstańcy są za tem, ażeby na U- 
krainie powróciła do władzy dawna „central
na rada Ukraińska", która panowała na U- 
krainie jeszcze przed rządami hetmana Sko- 
ropadskiego.

Armia sowieclta na M i l e .
Moskwa, 28 styozraia. 

(P. A. T.). (Radjo sC pu®n ). Komunikat 
bolszewicki z dmiia 27 b. ta. donosi, że na fron
cie ktrkaddm wojaka czerwone przekroczyw
szy rzekę Don posuwają sćę w kierunku po- 
ludnioiwo-zachodiaim.

Z
Gdańsk, 29 stycznia. 

(P. A. T.). Dzienniki niemieckie donoszi; 
4e wymarsz wojsk niemieckich z Gdańska zo
stał wstrzymany do chwili przybycia wojsk a- 
Ijanckieh. Onegdaj przybył tu pułkownik an
gielski Hobbs z  kilkoma oficerami i iołnierza-

zuajdujących się w Wieduiu t Budapeszcie • 
pułkownikiem włoskim na czele. Zadaniem 
komisji będzie współdziałać w utrzymaniu 
ładu i spokoju, Oraz poddać zbadaniu skargi, 
jakie sformułowane zostały przez rząd repu
bliki austrjackiej.

[ \m n m  iioj w trop za Dmowslla.
Paryż, 29 stycznia.

(P. A. T.). (R djotel. st. warsz.). Jak do
nosi „Petit Parisien \  Clemenceau w uajbliir 
szym czasie udaje się w podróż do Egiptu.

it iz jiiitlin  mpiiacla Pracj.
Paryż, 28 stycznia.

(P. A. T.). Rada administracyjna między
narodowej organizacji pracy na 2 iem posie
dzeniu odbytem pod przewodnictwem Fon- 
taine a wybrała jednomyślnie i przez aklama- 
sję Alberta Thomasa, na dyrekt. naczelnego 
międzynarodowego biura pracy. Rada uznała, 
iż wlaściwem będzie przesłać uchwały wa
szyngtońskie Lidze Narodów, która winna no
tyfikować je rządom i parlamentom. Delegat 
ranouski Guerin, oraz bolpjsld Carlier wy
razili zdanie, iż kompetencja parlamentów w 
stosunku do uchwał Rady powinna pozostać 
nietknięta. W odpowiedzi na to Jouhaux o- 
świad zyl, iż robotiiicy dążą do tego, by mię
dzynarodowa organizacja pracy stała się ro
dzajem najwyższego parlamentu ekonomiczr 
nego, którego uchwały byłyby tylko ratyf ko- 
wane przez państwa. Albert Thomas oświad
czył, iż biuro międzyaarodowe pracy będzie 
organem czynu.

Kara Mml.
Chełm, 28 stycznia. 

(P. A. T.). Sąd doraźny kazał na śmierć 
przez rozstrzelanie bandytę Marcina Bohusie- 
wicza. Wyrok wykonano.

inaje m : t i *
Moskwa, 28 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.) W Ro
sji tworzone są trzy armje ‘pracy: pierwsza
przeznaczona jest do budowy kolei niezbęd
nych dla eksploatacji źródeł naftowych, dru
ga z armji tworzona jest na Ukrainie, trzecia 
w części północnej Kaukazu użyta będzie do 
eksploatacji Zagłębia w rejonie miasta Groź
nego. Siódma armja (wojskowa) działająca na 
północy, przeznaczona jest do pracy przy eks
ploatacji turbin.

Wojska t ó ia M ie  i m l j  Bi M n n ł U i .
Warszawa, 29 stycznia.

(P. A. T.). Według Radjotel. stacji mos
kiewskiej, z Charkowa donoszą pod datą dn. 
21 b. m., że ukraińskie wojska galicyjskie 
przeszły na stronę armji sowieckiej.

I lo l  t a a S o io f t ’a w Botiiilo.
Norddeich, 28 stycznia.

(P. A. T.). (Radjo st. pozn ). Liczba ro
botników w Berlinie pozbawionych pracy — 
po ukończeniu wojiny wynosiła 62.000, a w 
ciągu raku 1919 podniosła ®ię do 187.000, w 
styczniu r. b. spadla do 59.0^0.

Mioi s u i i a -
Lyon, 29 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rząd 
niemiecki w motywach do swej noty, w któ
rej ponownie prosi koalicję o zaniechanie żą
dania wydania osób winnych wybuchu w >j- 
ny, powtarza wszystkie te same argumenty, 
które zawierała już nota niemiecka z 5-go 
listopada r. z., a więc przedewszystkiem 
wskazuje na wielkie prawdopodobieństwo 
wybuchu rozruchów w Niemczech dla zapr > 
testowania przeciw wzmiankowanemu żąda 
niu, i dlatego proponuje, aby winni pociąg
nięci zostali do odpowiedzialności przed try
bunał narodowy, w którymby jednakże rów
nież i przedstawiciele Ententy współpraco
wali z magistraturą niemiecką.

Kisji M t i i i a  u  i w i o c l
Lyon, 29 stycznia 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Do Wę
gier Zachodnich udała się misja wojskowa, 
skladaiftca się x członków komisji Ententy,

Chlaśnięcia.
„TartuHe" *) — „Kurjero", dl* dobra prt©- 
my siu krajowego, piorunuje na paryską mo
dę, która każe damom jaknajbardz ej dekol

tu w uć się od góry i od dołu!—
Homerycznego śmiechu zmogła mnie

cnoroba:
Olchowiczom się „dekolt damski" nie poduba, 
Omalo że go nie zwą, jak Sienkiewicz,

Nawet dziecko się na tem pozna, że „trajlo*
« “ '•••

I nawet ich „konfrater", „Journal de Poło
gu®, *)

Uśmiał stę z  nich onegdaj, jak na farsie
koń l.M

Sylf „Kurjera" nam wieści, jak Kassandra*)

Na „skracanie tualet" pani Solska biada i... 
Gdzieś kawaler na balu rzekł dam ie: „Nies-e-

tyt...
„Nie mogę „dojrzeć" dzisiaj pani tualetyt..." 
Ufny w potęgę mody, „Journal de Pologne , 
Śmieje się na to wszystko, jak z h eituera

końt...

..Baby się odgrażały przed „Kurjera" sługą, 
Że się będą ubierać „wysoko" 1 „długo*,
I to w same wyroby krajowe, „łowickie",
Że już nie będą nęcić ich mody „gallickie !...*) 
Na te w szystk ie  odgróżki „Journal de Poło

gu©"
Poprostu rży ze śmiechu, jak najzdrowszy

koń!...
Wacław Wolski.

*) Typ obłudnika z komedji Moliera.
*) „Dziiennik Polski", pismo francuskie w

Warszawie. I
•) Córka Pry ja ma, która przepowiedziała upa

dek Troi.
«) Franeusk’a.

Z Rady Miejskiej.
Odpowiedzi Magistratu na interpelacje Rady miej-
©ki«j   jako musztarda po ubiediie.. — Wniosek
w sprawie upaństwowienia straży oguiuwej. — 
Wniosek w sprawie skasowanych w Magistracie ? 
dni odpoczynkowych. — Bezrobocie pracowników 

Warsa. Gm. Staruaukouuych.

Wcaoirajsaouiu plenarnemu poeielżeniu Rady 
miejskiej przewodnót-zyl r. Nowodworski

Na porządku dziennyui szereg odpowiedzi 
Magistratu na interpelacje zgłoszone w różnych 
terminach. Niektóre z iaiterpelacji zg'oszoue *o- 
gtaJy przed drawięciom a miesiącami i obecni© 
czynią wrażec .grzechów dziieciińdwa". Na tą 
szybkość w za. ! daniu interpelacji, które najczę
ściej poruszają sprawy uagte, palące, zwxace U- 
wagę r. Zy bert oraa rr. tow. Jaworowski i  Ho- 
tówko.

Opóźniane odpowiedzi Magistratu ne obecni© 
nieaiktuatne już interpelacje sprawiają że r. tow. 
Jaworowski zrzeka się wysłuchania odpowiedzi 
na dwie zgłoszone przezeń w swoim czasie kuter- 
pelacje, zaś r. Zybert pro® o uchwaleni© dwóch 
wniosków, mianowicie: by 1) Magistrat stoeowal 
się do raz już przyjętej uchwały R. M. i odpowie
dzi udzielał w term inie dwutygodniowym, oraz 2)
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b> odpowiedzi Magistratu u m ie sz c z ę  były na
Pierwszym p u n k c ie  p o rz ą d k u  dziennego.

Gorąca. lipcową interpelację * powodu straj
ki* W d. 4 lii>ca r. *■ r- Brzeziński po rozważeniu 
na etotuo (przy 17 itopniach mrozu), uważa za sto
sowne cofnąć.

W sprawie braku wody na górnych piętrach 
(interpelacja r. Zyberta) Magistrat wyjaśnia, iż 
Wodociągi warszawskie były wbudowane w 1878 r.
1 obliczone na ciśnienie na wysokość 80 stóp jk» 
nad poziom ulicy Obecne urządzenia stacit i  Itrów 
1 stacji pomp dla miijouowego miasta nie wy- 
starczają. Dlatego Magistrat nosd się a projektem 
rozszerzenia rzeczonych stacji oraz wybudowania 
oddzielnego wodociągu na prawem brzegu W's\*- 
Wykonaniu tych zamiarów stoją na przeszkodzie 
finanse miejskie.

Przy omawianiu wniosku bom. finansowo* 
budżetowej co do budżetu niektórych działów go
spodarki miejskiej za m. luty r. b., zabiera glos r. 
LRitcki i zwraca uwagę na opieszałość w rozpa
trywaniu budżetu prze® Kauę miejską, co sprawia, 
łe  miasto gospodaruje stale w stanie prowizorjel- 
nym.

Wniosek r. Libickiego o taknam'iesznJejsw. 
prze. 1 sta wienie budżetu na rok przyszły zostaje w 
glosowaniu przyjęty.

Radny tow. Jaw orow sk i składa do prezyijum 
nestępujący r

Wniosek t

Wobec rozporządzenia pana ministra spraw 
wewnętrznych o przejęciu przez państwo w ar 
*iaw»k i ej straży ogniowej na zasadzie prawa i  
1887 roku

Kania miasta stołecznego Warszawy, wycho
dząc z założenia, iż

1) dawne prawo rosyjskie stosujące ałę do 
spraw municypalnych zoetaiy uchylone prse* De 
kret o samorządzie,

2) iż przejęcie prze® państwo straty ogniowej 
®. Warszawy jest uiepożą laniem. jako ograiticte- 
Oie funkcji samorządowej stolicy oraz musi odbić 
się tle  na bezpieczeństwie mieszkańców stoiiry

Ra,ta stołeczna miasta Warszawy wypowiada 
się p rz e c iw k o  przyjęciu przez Państwo warszaw
skiej straży ogniowej, odwołując ssę od decyzji p. 
mlukitra spraw wewnętrznych do decyzji S ątu  
najwyższego.

Radny Jaworowski uzasadnia nagłość wnio
sku. aJe wszystkiejego argumenty odbijają się o 
więksauść Rady. jak groch o śriatię i nagłość wwio- 
Sku nłe zostaje uchwalona.

W dalszym ciągu posiedzenia r. Erlirti wnosi 
naglą interpelację w sprawie bezrobocia pracowni
ków W arszaw skie j Gminy Starwakonnyeh.. Strajk 
trwa już 4 tygodnie, a wywołany został warunka
mi płacy, jakich nietylko w żadnej instytucji spo
łecznej spotkać nie można, a! u jakich już dawno 
aapominiaeo u prywatnych pm-dsiębiorców. Wy
zysk, uprawiany przo* patiów z zarządu i sposoby, 
jakich się imali podczas rtrafku — zoela! w do
statecznym stopniu napiętnowany w przemówieniu 
r Erlicha. Dość powiedzieć, że panowie z kahalu 
na Grzybowskiej dali ogłoszenia do pism. wzywa
jąc łamistrajków do zajęcia słenowżsk opróżnio
nych przez strajkujących. W konkluzji r. Erlich 
wzywa Radę m , by wypowiedziała się w tej spra
wie 1 zajęta odpowiednio stanowisko.

Przeciw nagłości zabrał glos r. Rlrszhniwn. 
Radny KiT*obraun uważa, i i  jc«r to sprawa czysto 
„rodzimna". W której może zabrać głos p. Kim* 
bravin, całouek Zarządu Gmtoy Starozakonnych. 
ale nigdy nie ławnik Kirstbraun. Rzeczowych 
twierdzeń r- Erlicha niezh:jał; zj-rzutów r. Erlicha 
ani nie potwierdził, ani nie zaprzeczył tm. a po- 
miną! milczeniem A podobno talmud twierdzi, 
śe milczenie jeetrównoanacane * przyznaniem się. 
oo zarówno p Ktrszbraun, jak i  p. Ntemojewski 
potwieąśzić mogą.

W dalszym cżągu Jaworowski zgłasza 
Wniosek:

Wobec tego. iż p. lew o* Mencel przed po
braniem przez Radę miejską uchwaiy w sprawie 
oddania przez miasto państwu straży ogniowego-
raz pomimo oddania tej sprawy prze® Radę miej
ską konii-sfi regulaminowo-prawnej —. swróotl się
do strażaków, nietylko kmnunil ująo im w sposób 
decyżywny o oddaniu straży, eł® 1 ® obowiązkach 
pieniężnych a tego powodu na miasto spadających.

Rada miejska, uważając, iż wypraedaani# |  
przesądzanie przez ławnika uchwał Rady miejskiej 
jeot niedopuszczalna, uważa poe*ęp^>wau’® pana 
W n ik a  Menda za utesiuoewoo

oraz w p'ywa
Wniosek nagły r. Tora i tow. W Sprawie Ska

towania przez Magistra* dniu odpoczynku od pra
cy w dnfn 2 lutego.

Magistrat uchwałą % duł? 29 grudnia t. *• po- 
ateuowił w myśl odezwy „Ligi Pracy" i  w zastoso
wani ńi się do nowego kodeksu prawe kaoonicmie- 
go skasować następujące dni odpoczynku od pra
cy; d. 28 grudnia (drugi dauer świąt Bożego Naro- 
darnie). 2 lutego, drugi daień świąt Wiotkiejnocy. 
dzień 8 ™«K drugi dzień Zielonych ówiąt, dzień 
25 marca oraz dzień 8 gmuoto.

W ten sposób Magistrat odjął ludności pracu
jącej 7 dni odpoczynku w ciągu roku, nie posiada
jąc do tego właściwego uprawnienia.

Z uwagi na to, iż ludność pracująca od niepa
miętnych lat obserwowała to dni. jako doi odpo
czynku od pracy oraz ze wuględu na okoliczność, 
t t  wszelkie zmiany w sprawach, uświęconych tra
dycją wiekową, mogą być dokonane ii tylko drogą 
ustawodawczą. Rada miejska posts nawie:

U c h w a lę  Magistratu z dnie 29 grudnia 1919 
M Nr. 4143 w sprawie skasowwtn 7 dni świątecz
nych w ciągu roku uznać m  ntoobowiązu.jacą aż 
do a « «  rozstrzygnięcie tej sprawy prze* Sejm-

Wobec braku quorum nad wnioskiem tym,
ja!; i nad poprzednim glosowania me byk).

Rozmaitości.
N,©fortunna korespondencja miłosna. Panna 

Lewandowska z Detroit w Stanach Zjedn. pro
wadzi a  korespondencję miłosną a i  z czterema 
mężczyznami z Vancouverem, nie znając ich wca
le. Wreszcie postanowiła jednemu z nich oddać 
rękę i w tym celu wybrała się do Vancouver, 
przyczem od każdego ze swych korespondentów o- 
trzym ak na drogę po 125 doi. Przyjechała — 1 uj
rzała swo.ch wielbicieli. Widok by, okropny. Pa
nienka zaczęła krzyczeć w niebogtosy: „Myślałam, 
że jednego z olch wybiorę, a tu — patrzcie, k:oś 
klatkę z małpami otworzy 1".

Skończyło się żle dla panny: nietylko męża 
nie znalazła, ale konkurenci zgodnie wsadzili ją 
do kozy, jako „wydrwigrosza".

Iim P i f
Tow. P rau sao w a i D ębski pow rócili ■ 

A m eryki. P rzed  k ilkom a d u ia tiu  przyjechał 
do W arszaw y z A m eryk i Północnej hrw. A- 
leksa udei D ębski.

Wczoraj przybyła rów nież z Ameryki 
tow a Preussow a.

WafNmwMki Wydział Kulturalno-Oświatowy.
Dziś w lokalu O. K. R (Al. Jerozolimskie 5(5) o 
godz. 7 'A w. odbędzie się poslełzenie Wydziału.

O. K. R. podmiejska. 81 stycznia, o godzinie 
5-ej po pot. w lokalu „Robotnika", Warecka 7, >d- 
będzie się posiedzenie Komdetu O. K. R. podm.

Proszeni eą o przybycie tow. tow. L a n d e  ( Kę- 
sWtL Sekretarjat

Wydział org.-agitacyjny. W sobotę, dnia 81 b. 
m„ ó godzinie 4 i pól po południu, odbędzie się 
posiedzenie Wydziału org-agitacyjnego. Sprawy b. 
ważne. Proszeni są o przybycie towarzysze: Niem
czyk. KwaAnik. Kowalewaki, Gonerko, Zawadzki. 
Piotrowski, Różycka i inni.

Kolo piekarzy P. P. 8. W sobotę, dnia 81 b. 
m , o godziwie 7 wieczorem, w lokalu dzielnicy 
Jerozolimskiej, Chtolna 41, odbędzie się ogólne 
zebranie Kola piekaroy P. P. S. Na porządku re
ferat o sytuacji politycznej.

Dzielnica „Powiśle-*. W piątek, dnia 30 b. m.
0 gixlziiiie 7 wtocz punktualnie, w lokalu dzielni
cy. Solec 68, odbędzie się ogólne zebranie dzielni
cy Powiśle. Na porządku referat tow. posła Zie- 
mięckiego.

Dzielnica śródmieście. W piątek, dnia 80 b.
m., o godziwie 8 wiecz. odbęlzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicy Sróilmejskiej. Sprawy boMW 
ważne. Wszyscy członkowie proazetii są o pun
ktualne przybycie.

Okr. Komitet Tramwajowy P. P. 8. Dziś. o 
godz 6 wieeŁ, w lokalu O. K. R„ Al Jerozolim
skie 50. odbę<lzie się posiedzenie Komitetu. O g. 
7 ogólne i t  branie, na którem referat wygłosi tow 
Gooerko.

Podziękowanie. Bezpartyjny Klub Robotniczy
1 Komitet Okręgowy P. p. S. w Kielcach niniej
szym składają podziękował we zarządowi Świetlicy 
(\doiice-rukieg za udzielenie bezpłatnie sali na za
bawę w dniu 17 b. m., urządzoną wspólnie przez 
wzmiankowano wyżej organizacja, jak rów u c i 
aardecane podziękowanie orkiestrze Kola Koleja
rzy w Kielcach za honorowe granie na tejże zala-

Z wkrolotniczeso.
Ze Zw. Rob. Przem. Metalowego. W sobotę, 

dnia 81 stycani*. o  godzinie 8 wieca„ w lokalu
Związku punktualnie — odbędzie się nadzwy
czajne zebranie Zarządu Związku Rob. Metal. 
Sprawy bardzo ważne i niech nikogo > Was tow. s 
Zarządu nie zabraknie.

Praktykanci metalowcy. Zabranie ogólne w
niedzielę ttio odbędzie się i  powodu nieprzygoto
wanie prze® Zarząd Sekcji sprawozdania, Odłożo
ne ua oaątijpną niedzielę. Wszyscy praktykanci I 
młodociani, pracujący w przemyśle metalowym, 
powinni »ię zapisać w Związku <to szko y. Zapis 
oodaiemoró od godz. 4-ej do 7 wlec*, w Związku, 
Leszno 53.

Ze Związku Robota. Miejskich. Zebranie Ra
dy Naczelnej Związku Robotników Miejskich od
będzie się w piątek, doia 80 styeania r. b. o goda. 
8 pp. w lokalu Związku, Aleje Jerozolimskie 58. 
®- 4. Spra wy ważne.

Strajk. W sekcji aptyeznn-fologrtif'eMJej pray 
Slow. Hand low era. Zielna 25 od frciu tygoiaitrw a 
już strajk. Właściciele zakładów, w których atrap 
kują, robią kolosalne Interesy, gdyż zapasy skle
powe sprzedają po cenach niebywa yeh, jednak me 
chcą uwzględnić minimalnych żądań pracowni
ków. t

Firmy, w których strajkują pracownicy, są na
stępujące: S. Grabina, Marazalk. HM, G. Dreher, 
^ ana to r" , N. 8 * ia | q , Dreher „Helios", Nawy 
Świat 41, M. Dreher, Marszalk. 114, l. Rothbarl. 
Nalewki 28, E. Berkowski, Przejazd 1.

Ze Związku Zawodowego Kaehmiitrsów, Dnia 
30 styiMiia r. b., o godzinie 1054 wiocz„ odbędzie 
się walne zehrtoie wlewków Związku w lokalu 
Krak Praedm. 4 1 proelmy 0  jako«j!iranie>j«e 
praybyde a powodu wwinoM obrad.

Przeciwko ograniczeniu liczby dni świątecz
nych. Na posłodzeniu w dniu 28 b. m„ praedotawi* 
ciele Związków: praoowwków Elektrowni, Iram - 
wajów, Związków Miejskich Nr. 42, 43 oraz pra
cowników Gazowni, postanowili ze wugiędu na to, 
że Magistrat m. st. Warszawy sauu>woiui.e skaso
wali niektóre dni świąteczne, wobec nieprzeprowa- 
dzenia prawotnocimej uchwaiy w Sejmie U«>tawo
da, w ezyra skasowane dni świątecame w dalszym 
ciągu w mccy utrzymań

Baczność Metalowcy — delegaci i mężowie za
ufania. Zarząd Związku Metalowców w~zywa wszy
stkich delegatów, mężów zaufania ze wszystkich 
fabryk pry watuyoła uwojskowumych. Zakładów i 
warsztatów — z cSej Warszawy — na niedzielę, 
dnia 1 lutego, o godz. 11 rano, do lokalu Związku. 
Leszno 53. Tow arzysz stawcie się licęnie i pun
ktualnie i niech nie braknie nikego na tem zebra
niu. ponieważ będą roztrząsane sprawy baruzo 
ważne.

Baczność! Delegaci s robót budowlanych. Dnia
80 stycznia, w piątek, o godzinie 6 wiece, zebranie 
delegatów w lokalu Związku Zaw„ Sienna 18.

Strajk w gm. Starozakonnych. Zarząd Warsa. 
Gminy Żyd. nadal trwa w swoim zamiarze- Nie 
zważając na liczne protesty a) strony spolece- ó- 
sIwto, ignorując optuję społeczną potępiającą ha
niebną decyzję Zarzą.iu W Gminy, c/ioakowie Za
rządu werbują łamistrajków i robią przygotowania 
celem uruclwmieuia biura przy pomocy wyrzutków 
społeczeństwa.

Oświadczamy przeto publkoiie, le  zrzucamy t  
glebie wszelką odpowiedzialność za skutki, mogą
ce wyniknąć z podobnego pootępowanla Zarządu 
Gminy. Komitet strajk, praco w n. Gminy.

U piekarzy. .

Protokół 1 Walnego zebrania Z w. Zawodowe
go pracowników piekarskich i pokrewnych zawo
dów w Republice Polskiej, odbytego da,a 25 aiyc/.- 
oia 1928 r. w sali O. K R., AL JerozoL mskie 56.

Przed przejściem do porządku dziennego tow 
Morawski referował sprawę powstania Związku, 
podkreślając, jak ciężko było stworzyć Zwią/ek 
Zawodowy, którego powstaniu tak bardzo prze
ciwstawiali się komuniści, ze Związku Mącznego i 
ciężko było pracować ludziom świadomym w Zw. 
Mącznym, kierowanym przez jednostki warchol 
akie, które miały bardziej na celu Interesy par'yj- 
ne. niż sprawy zawodowe. Nowo utworzony Zwią
zek stać będzie twardo na placówce bezpartyjno- 
ci w Związkach Zawodowych. Następnie tow Uli
cki odczyta statut Związku Zawodowego praco
wników piekarskich i pokrewnych zawodów. Tow. 
Mielczarek po odczytaniu statutu prosi! o wyja
śnienie, na caera polegać będzie bezpartyjność Od
powiedział mu tow. Kowalczyk, iż Związek rozwi
nął się z kola piekarzy P. P. S., dzuś jednak twtą- 
zek nie będzie podlegał żadnej partji poi.tycznej, 
lecz każdy czonek Związku może należeć do par
tji, jaka mu się ży wnie podoba.

Tow. Mielczarek oświadczenie powyższe nznat 
za wystarczające, podkreślając, jak wy< hodzl lud 
roboczy, o ile w Związkach zamiast spraw a  vo- 
dowyeh, omawiane są sprawy polityczne, sa do
wód czego służyć może działalność dotychczasowa 
Zw. Mącznego.

Tow. Kowalczyk zaznarayl pozatem, i* stosu
nek partji politycznej do Z w. Zawodowych pole
gać win.en na obronie zdobyczy robotniczych w 
przedstawicielstwach politycznych. Statut Związku 
przyjęty został jednog ośnie. Statut Związku jeat 
już zalegalizowany u władz. Statat Zw. wydruko
wany będzie w osobnem wydaniu, później zaś bę
dzie drukowanym w książeczkach członkowskich.

Następnie ta  etwiono punkt 2 porządku dzien
nego: sprawę wpisowego l wkładów. Każdy ezo- 
nek wpłaca 5 mk. wpisowego, 1 markę za legity
mację l 4 mk. podatku miesięcznego. Następnie 
przystąpiono do wyboru Zarządu Związku.

Wybrani: Morawski, Kowalczyk, Ulicki, Gro- 
ezyński, Boruszeweld 1 Staehowskl jednogłośne; 
Ulbrych, Kosiła l KU®- Następnie sprawę pomoc
ników piekarskich referował tow. Klan, podkre
ślając konieczność utworzenia przy Zwlązsu pve- 
karzy sekcji pomocników piekarskich. W dyskusji 
nad tą sprawą zabierali glos towarzysze: Mielcza
rek. Morawski, Klan i Kowalczyk, oświadczając, 14 
sekcja będzie mia a przedstawiciela w Zarządzie 
Związku, któremu podlegać będzie. Tow. Kowal
czyk oświadczył nawiasem, iż Zarząd Zw. nawią
że rokowania u> Zw. Młynarzy 1 Cukierników, by 
osiągnąć porozumienia we wspólnej akcji w spra
wie strajku l innych. Zebranie Walne jednogłośnie 
uchwaliło, by polecić Zarządowi utworzenie aek- 
cji pomocników piekarskich, do której nie mogą 
jednak należeć chłopcy do lat 18. Następnie spra
wę strajku referował tow. Kowalczyk, praedsią* 
wdając zebranym, iż właściciele piekarń wystąpić 
chcą a lokautem t ehcą wymów.ć pracę piekarzom, 
uważając, iż magistrat zbyt mało im płaci u  
wypiek. Sprawę przedstawienia warunków wła
ścicielom piekarń związek przedstawi zaraz po 
skończeniu lokautu właścicieli piekarń. Produkty 
żywnościowe na rynku podskoczyy, równolegle 
zaś do tego muszą wzrosnąć place robotników. 
Rząd, który nie ukróoi wybryków lichwiarzy, po
nosi konsekwencję tego. zaś robotnik z głodu u- 
mrzeć nie może 1 dłużej znosić nędzy nie będzie. 
Jako projekt podwyżki przyjęto 200 proc. i lepu- 
taty\ Oprócz tego dyrektywy strajku opracuje Za
rząd, względnie wybrana c delegatów piekarń ko
misja. W dyskusji nad strajkiem brali udział to
warzysze Morawski. Klan. Kowalczyk ł Inni. Po 
wyczerpaniu porządku da:ennego zakończono 1-ss* 
Walne zebranie Związku Zawałowego Piekarzy.

w.

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy warszaw*- 

akiej z dn. 29 stycznia. Ruble carsaie (ode. oOO) 
172^, dumskie (ode. 1000) 52, (ode. 250) 48.

Franki francuskie 11 żi, szwajcarskie 24 
dolary amerykańskie 144, leje rumuńskie 2,<'9i 
marki niemieckie 18(5

Wprowadzenie obrotu przokazowego W waln
ęło murkowej w całej Polsce. Z dniem 1-go lute
go wprowadza się wzajemny obrót przekazowy W 
Polskiej walucie markowej do 10CM marek pol
skich na Wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej 1 
wyjątkiem Ś ąska Cieszyńskiego l Ziem Wschod
nich! W Malopolsco i byłej okupacji austrjackiej 
dopuszczalna wplata kwot przekazowych w koro
nach w usiawowyin stosunku wymiany 1 kor. rów
na się 70 fen., natomiast wyp ata w koronach tyl
ko w razie braku marek. Do byłej dzielnicy pru
skiej dopuszczalne są przekazy jedynie do urzę
dów pocztowych podległych dotychczas Poznań
skiej Dyrekcji Poczt, niedopuszczalne na razie Jo 
okolic obecnie od N.emców odb-eranych. Ponie
waż urzędy nie mają na razie sp.su urzędów po
znańskich, pocztowy urząd przeznaczenia ' Poznaó- 
skiera oznacza nadawca na własną odpowiedzial
ność. Do wszysLkich p rz e k a z ó w  mają za stosowa- 
nie dotychczasowe opłaty wewnętrzne 1 ogólne 
przepisy.

Wyr-by łódzkie na wolnym rynka. Dn. 15-gO 
styezn.a Widzewska Manufaktura wypuści* na 
rynek do wolnej sprzedaży 10.000 sztuk białego to
waru po een.e 45 mk. za metr„ czyli na ogólną
sumę 8 mil. mk. (*P. I li‘ nr. 5).

Wytwórczość węgla w Pulsie. W ar. 5 „Prze-
m yeu i Handlu" znajdujemy statystykę produkcji 
węgla w 1919 roku Zagłębie Dąbrowskie wyp co- 
dokowało węglu kamiennego 4.1)14,710.5 tony 
(67,53% w st- do 1913), Krakowskie 1,408.982,9 
(71.49%), kopal. 6 .los.a 121.309,9 (05.87%). Ra
zem węgla kamiennego 6 miljonów 145 tysięcy 
27 Yt tony (68,36%). Wytwórczość węgla brunat
nego wynosiła 173-798 ton (112,06%).

Ruch pasażerski ł towarowy m.pdzy Amoryką 
i Gdańskiem. Dn. 28 gru ln ia ogtoaiiy pisma ame
rykańskie komunikat Generalnego Konsulatu Pol
skiego w Ameryce, I tóry informuje, że począwszy 
od stycznia r. b. zostaje uruchomiona stała komu
nikacja pasażerska i  towarowa mięizy Gdańskie® 
a Ameryką.

nil’ll ii. litoleipia.
Staraniem tutejszego dziennika francuskiego 

Jo u rn a l de Pologue" ma być wygłoszony podwój
ny cykl wykładów o Polsce 1 Francji przez wybit
niejszych Francuzów. Szkoda tylko, że prelegen
tów upatrzono sob.e jedynie z obozu prawucy spo- 
teczeińrwa Irancusk ego.

P.erwszy odczyt wygłosił w środę p. Lichten- 
berger. By. to niejako wstęp do dalszych odczy
tów l nie zawierał w sobie niczego, zasiugująoege 
na baezn.ejszą uwagę. Najciekawszą częścią odczy
tu było przypomnienie stosunków, Jakie nawiązy
wano pomiędzy Polską a Francją, począwszy od 
11-go wieku, * kończąc na emigrantach 1831 r.

Natomiast oklepane 1 banalne byy  ustępy •  
misji cywilizacyjnej Polski, oraz słowa pociesza 
nla, że wszystko pójdzie dobrze, byle wytrwać i u- 
trwalić ścisłą przyjaźń z Francją na wszystkich po
lach żyda kulluraluo-ekottoaiicutego.

Język p. Lichtenbergera jest jasny l przejrzy
sty, przeplatany niezgorszymi dowcipami.

Osób było niewiele. Przywita! prelegenta po 
francusku p. Baliński, niepotrzebnie tylko oka
dzał go. jak pó boga, tak, Iż p. Licht. musiał sam 
na wstępie prelekcji przywrócić osobie swej natu
ralne ro-miery.

Dziś p. Llchtenberger ma drugi swój odczyt.

Dirs L e s z c z y ń s k i
D a r s z a ł k o w s k a  142, t e i e f .  127-23 .

B. o rdynato r klin. szp. św. Ł a z a rz y  Chor. we- 
ner., skory i uwczo płciowe. P rzyjm uje do 12 

rano  i od 5 do 8 wiece.

Kronika.
Rneb kolejowy. Jaik dowiadujemy się e tniaf- 

eterjum kolei żelaza., ruch osobowy, wstrzymany 
duto 17 etycznie b. r. aa  wszystkich kolejach 
Pańsiwa Polskiego, podejmuje aię z dniem 1-gS 
lutego b. r. w rozmiarach ruchu przedświąteczni#- 
go. Ol tego dnia sprzedać biletów odbywać s lf  
będzie, stosownie do Ilości mtojee w pociągach, 
normalnie, t. j. bea potrzeby legitymowania sią 
pray kasach. Pociągi uruohomśoce ogłoszą dyrek
cje w dwom Kilkach.

Paczki pocztowe i  kalekam i szk dnemi 1 a a #  
kowemi du Peuteńskiego. Od l  lutego b. r, wpro
wadza się wzajemny obrót paczek z książkami po
między urzędami, pozostajaceml pod taraąde® 
Dyrekcji poznańskiej, a  innemi dzielnicami PolskŁ

Najwyżsi* waga 10 kig. laryfa i przepisy wo* 
wnętrzne. Nadawca, ze względu na chwilowy 
brak spisu urzędów pocztowych w Poznańskie®, 
podaje na własną odpowiedzialność urząd oJbiof*

Podjęcie wzajemnego obrotu listów w art#  
ćeiowyrb potu.ędzy dneintcą Poznańską a innoini 
siemiaml pulskiemu Od dnia 1 lutego b. r. w pr»  
wadza się wzajemny obrót pieniężny listów wai* 
teściowych pomiędzy ks. Po*nańskiom w granic 
rach dotychczasowego -akreeu dzia anto Dyrekcji 
Poc*t w Poznaniu (aarazie a wyłączeniem storn
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obecnie od Niemców odbieranych), a reszią ziem 
poUk.ch iączu.e ze Śląskiem Giasayuskim i Zie
mia mi Wschodnie mi.

Wartość ma być podana w markach polskich, 
a  na Śląsku Cieszyńskim także w koronach we
dług stosunku 1 mk. 1 kor. 43 h.

Wysokość wartości:
a) prywatne listy do 1000 m k, a  w większych 

urzędach do 10,000 mk.;
b) służbowe listy Zarządu pocztowego, tu

dzież Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej bez o- 
graniczenia, inne zaś listy urzędowe do 10,000 mk.

Z Poznańskiego nieiozwolony jest wywóz pie
niędzy niemieckich, oraz not polskich z podpisem 
„Kries".

Do Ziom Wschodnich naraiie dozwolony jest 
tylko przywóz rubli.

Z tego powodu listy prywatne z Poznańskie
go nada vano będą otwarte, a zapieczętowanie od
bywa się pod kontrolą urzędnika przyjmującego. 
Na irnych ziemiach polskich w stanie otwartym 
przyjmuje się listy do Ziem Wschodnich.

Wy hodźtwo do Stanów Zjednoczonych. Mini
sterjum Pracy i Opieki Społecznej komunikuje:

Osoby, pragnąc obecnie wyjechać do St. Zje
dnoczonych, winne:

1) Uzyskać od odnośnych wiedz administra
cyjnych paszport zagraniczny, w;izowany w konsu
lacie St. Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Otrzymanie wizy ułatwione jest przez okaza
nie w konsulacie „Affidarit", sporządzonego w 
Ameryce, przez krewnych petenta, zawierające o- 
świadczenia, że osoba zamierzająca em grować, li
czyć może na utrzymanie ze strony jej amerykań
skich krewnych. Powyższy „aifidarit", sporządzo
ny być winien przed notarjuszem w Ameryce i za 
pośrednictwem Attechś do Spraw Wychodźczych 
przy Konsulatach Polskich w Stanach Zjednoczo
nych i przesany do Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej. W sprawie uzyskania zezwolenia ze 
strony władz imigracyjnych w St. Zjednoczonych 
na wylądowanie, winien imigrant odpowiadaj wy
maganiom stawianym przez ustawę z dnia 1 maja 
1917 roku.

Ustawa ta stanowi nowe ograniczenia, dola
ne do ograniczeń w ustawach poprzednich. Na za
sadzie tej ustawmy każdy przybywający cudzozie
miec powyżej lat 16, musi wykazać umiejętność 
czytania w swym w asnym języku. Następujące fl
achy są zwolnione ze zdawania egzaminu:

1) Osoby fizycznie niezdolne do czytania.
2) Blizcy krewni (ojciec 1 dziadek, mający 

więcej niż 55 lat, żona, matka, babka, zamężna i 
owdowiała córka) obywateli St. Zjednoczonych lub 
cudzoziemców prawnie tam zamieszkałych.

3) Osoby przybywające do St. Zjednoczonych, 
aby uniknąć prześladowań religijnych w miejscu 
ich ostatniego zamieszkania.

4) Osoby poprzędnio zamieszkałe w $t. Zje- 
dnocwmycli, które były prawnie dopuszczone i za
mieszkiwały tu nieprzerwanie przez 5 lat, a po
wrócą do St. Zjednoczonych w przeciągu 6 mie
sięcy od ich wyjazdu.

5) Osoby przejeżdżające przez St. Zjednoczone.
6) Wystawcy i ich urzędnicy,' których wysta

wy są upoważnione przez Kongres.
Bliższych informacji udziela Ministerjum Pra

cy i opieki Spo'ecznej przez swoje organy wyko
nawcze w sprawach wychodźczych.

Znowu konfiskata pisma. Z rozporządzenia 
władz skonfiskowano pismo „Neues fun Hajnf* 
Nr. 21 z data 29 stycznia za artykuł „Łapówki, u3' 
rzędnicy i żyda1', jako zawierający cechy prze
stępstwa prasowego, przewidzianego w a r t  129 i 
263 k. k.

Z Uniw. Lud., Oboźna 4. W n :edzielę, dnia 
1 lutego o godz. 3 i pól p. Ckmieleńska wypowie 
bajeczkę dla dzieci „Karzełek4-. Bilety po 20 fen.

przy wejściu. Stale odbywają się wykłady z dzie- 
dz.ny nauk przyrodniczych, społecznych, literatu
ry, języka polskiego i arytmetyki.

Francja zaprasza Polskę na międzynarodową 
wystawę. Dnia 28 b. m. przybył do .Ministerjum 
Sztuki i Kultury specjalny delegat gów cego ko
misarza Międzynarodowej Wystawy Współczesnej 
Sztuki Dekoracyjnej p. Guilbaux z olicjalnem za
proszeniem Polski do wzięcia udziału w wystawie.

Wystawa ma się odbyć w roku 1922 i zamie
rzona jest w rozmiarach trzykrotnie przewyższa
jących ostatnią wystawę paryską.

W rozmowie z Wiceministrem Sztuki i Kultu
ry p. Heurichem i kierownikieąi Wydziału Malar
stwa i Rzeźby p. El. Niewiadomskim, p. Guilbaux 
oświadczył, iż przybył jako specjalny delegat Mi
nistra Handlu i Przemys u, aby zbadać rozwój 
sztuki dekoracyjnej w Poiece. Zamierzona wysta
wa obejmuje: współczesną sztukę dekoracyjną i 
przemysł artystyczny z sserokiem uwzględnieniem 
architektury, piękna miast, zdobnictwa ścian, re 
gulacji i planów miast.

Ze Z w. Zaw. Prac. Handlowych. W piątek, d. 
30-go b. m., od go  i z. 8 wierz., w siedzibie związ
ku pracowników handlowych i przemysłowych ra. 
st. Warseawy (ul. Sienna Nr. 16), odbędzie się 
kouferencja w sprawie wydajności pracy przy 
przedłużonym dniu roboczym, skasowania szeregu 
świąt (dni odpoaynku), oraz innych. Po relwaaie 
(p. K. Hoffmana) nastąpi dyskusja. Wejśaie bea&- 
platne dla ez ©nków Związku, oroe zrzeszeń, nale
żących do centrali pracowniczych związków zawo
dowych.

W wymienionym Związku w poniedziałek, d. 
2-go lutego, kfiw ekrja, wydział wyszukiwania pra
cy i  bibljoteka fcęda niew.yn.no przez dzień cały, 
jako świąteczny do wieków'.

(m) Z Wisły. Wczoraj Wisła zamarz'a od 
strony brzegu warszawskiego, zaś od strony Pragi 
płynie jeszcze b. gęsta kra. Przy brzegach odby
wa się rąbanie lodu i zwożenie do browarów i lo
downi.

(m) Śmiertelne przejechanie. Na 2-ej wiorście 
od Piaseczna pod pociąg kolejki grójeckiej dos al 
się GO-ietni Walenty Kaźmierski. mieszkaniec Pia
seczna i poniósł śmierć na miejscu.

(m) Ujecie bandyty. Franciszek Kochman za
trzymał na rogu ul. Marszałkowskiej i Złotej Jsna 
Paliwodę, którego poznał jako uczestnika jntpadu 
bandyckiego, dokonanego u Kochmana d. 17 b. m.

(m) Przez pomyłkę. W domu nr. 39 przy uL
: Żelaznej napif sio roztworu sublimatu przez _ po

myłkę Czesław Froniek, którego po usunięciu 
: grożącego niebezpieczeństwa, lekarz pogotowia po- 
, zostawił na miejscu.

(m) Napad na folwark. Pięcfu wzbiroidnych 
bandytów napadło na folwark Myśbborzyce w po
wiecie ptoctóm, steroryzowali w aścicielkę, p. Ja
dwigę Gcrzechowska i zaiądp.H wydania pieniędzy. 
P. Gorzochowska oddala bandytom 36.099 mk.. 69 

i rb. w banknotach, 15 rb. i 20 mk. w riooie, 2 zło
te zegarki z dewizkami i inna pamiątkową biżu- 
terję, oraz wyroby srebrne i platerowane.

(m) Pożar w szpitalu. Przy ul. Smolnej nr. 8, 
na poddaszu szpitala Oftalmicznego wybuchł pożar 
z niewiadomej przyczyny. Trzy oddziay straży o- 
gniowej pożar ugasiły. Spaliła sćę część daohu, o- 
raz bielizna szp:talna, rozwieszona do suszenia na 
poddasz/j.

(m) Okradzenie sklepu miejskiego. Po wybi
ciu otworu w pod odze kamiennej, złodzieje dosta
li się z piwnicy do sklepu miejskiego wydziału 
zaopatrywania na rogu ul. Prostej i Żelaznej nr. 
41 *i skradli 1,352 paczki cukru (kryształu), 4 pacz
ki soli i 11 worków próżnych na ogólną sumę 
4.872 mk. W związku z tą kradzieżą aresztowano 
Wolfa Kindlera (Żelazna nr. 44), podejrzanego o 
ułatwienie złodziejom wywiezienia skradzionego 
towaru.

(m) Napady rabunkowe. Na powracającego z
Warszawy proboszcza parałji Bielany, ks. Jakow- 
skiego. W pobliżu dawnej cerkiewki przy szosie 
Zakroczymskiej napadło trzech opryszków, którzy 
wtarli z bezbronnego futro na lisach, pokryta ciem- 
no-granatowem suknem, wartości 22,000 mk„ oraz

15 funtów mięsa. Po rabunku bandyci uciekli w 
stronę Warszawy.

— Irzerai uzbrojonych bandytów dokonało na- 
I padu rabunkowego na dom gospodarza Józefa d e 

puty we wsi. Kaletach gji. Pa.mecno.vo po w. w o- 
clawskiego. W m eszkiiiiu by.o o-ciu gospodarzy- 

j sąs.adów, którym bandyci, pod groźbą śmierci, ka- 
! zali położyć się na podłodze, puczem wepchnęli ich 

do piwnicy. Bandyci zrabowali 2,090 mk. i uciekli.

Z s ą d ó w .
Skazanie red. „Gasety Warszawskiej" za pstwarz 

w druku.

W Nr. 208 „G-utety Warszewskiej" w lipcu 
r. z. zarzucono p. Konradowi Bale wiczowi, sędzie
mu pokoju i dyrekiorowi gazowni miejskiej w 
Tomaszowie, paaluu-stwo węglem, oraz nieuczci
wość polityczną za czasów rosyjskich i niemiec
kich, która wyrażał* się w tern, ie  p. B. jakoby 
nie chciał rozmawieć za Moakali po polsku, a za 
Niemoów dodał sobie do nazwislia „von4‘, by ucho
dzić za Niemca. Korespondent „Gazety Warszaw
skiej" dodał zjadiiwie, źe p. Bile.vicz czuje się 
w zupełnem beepiecaeństwie, ponieważ jest spo
krewniony z osobami, zajmuj a eeroi kierownicze 
stanowisko w -Państw ie. P. B.lewica na skutek 
tego wniósł do Sadu okręgowego w Warszawie o- 
skarżenie o potwars w druku przeciwko redakto
rowi „Gazety Warszawskiej", Zygmuntowi Wasi
lewskiemu.

Sprawa była wczoraj rozpatrywana w 9ądaie 
pod przewodn. sędziego Kwiatkowskiego. Oskar
żenie wniósł w imieniu poszkodowanego adw. Fr. 
Pascholski, bronił adw. Kijedski.

Sąd uznał winę oskarżonego i skazał go z art. 
583 p. 3 K. K. na 1000 mk. grzywny, z zamiana na 
3 miesiące więzienia, oraz na zaipacenie kosztów 
sądowych w kwocie mk. 200.

Sekretarz ministerjalny oskarżony o „pasek".

Podczas rewizji, dokonanej przez funkejouarju- 
azów urzędu walki z lichwą u znanego wwściaiela 
domów w Warszawie, Władysława Frąckiewicza, 
zajmującego jednocześnie stsuiowisko storaeego re
ferenta ministeęjum spraw zagranicznych i  sekre
tarza osobistego ministra, ujewuiouo znaczną ilość 
towarów, a między iuinemi 1706 a r s z y n ó w  towarów 
sukiennych i płóciennych, 12 skrzyń mydła i Ł p.

W  czasie badania, Fr. odmówił wydania klu
czy, kuf ar zaś starał się ukryć u teściów swych 
Gotmąnów, pr/.yczem wyjaśniał, że poprzednio pro
wadzony do spółki z Kaizitrierzem B udrę wiecem 
k m  tor ekapoftowo- importowy zlikwidował z chwilą 
wejścia okupantów i powołał się na szereg św ial- 
ków poważnych, mających zaopinjować, że przęz 
cale życie sw a dalekimi był od jakichkolwiek spe
kulacji i wyzysku ludności

Po przeprowadzeniu śledztwa, pociągnięto do 
odpowiedzialności i Frąckiewicza i jego spólaika 
Budrewicza, pod zarzutem gromadzenia przedmio
tów pierwszej potrzeby, w oclu wystwmego podoio- 
sietóa cen lichwiarskich.

Wyrokiem Sądu Okręgowego uznano — w myśl 
rozporządzeń ia ministra aprowizacji, z d 21 gru
dnia 1918 r. — winę oskarżonych za nieudowodnio- 
ną i obu oskarżonych od odpowiedzialności uwol
niono.

Dodany na ten wyrok protest podprokuratora 
Gostyńskiego był innego zdania: powołane z wyro
ku rozporządzenie ministra aprowizacji, jatko roz
porządzenie administracyjne — w niozem nie mo
gło zmienić dekretu z dnia 5 grudnia 1918 r„ jako 
dekretu wydanego w drodze prawodawczej; moływ 
sądu, że dekret ten wstecz nia obowiązuje, niema 
tu zastosowania.

Występne gromadzenie artykułów pierwszej 
potrzeby ulegało już poprzednio karze, na mocy 
rozporządzenia niemieckiego generał-gubernatora a

dnia 17 maja l pi6 r„ a  zatem i przed 5 grudni# 
1918 ulegało karze.

Frąckiewicz me może się if umączyć, ie  pełnie* 
nie przez nićgo obowiązków sazŁLówycu (w miai" 
sterjum) nie pozwoliło mu wypemić rozporządzani# 
dekretu i zlikwidować „pozostaJe*1 po apóice z Bw* 
drewiczem towary. Frąckiewicz sikupowai towar? 
wtedy, gdy był w służbie w ministerjum spraw za* 
granicznych. Wywód więc logiczny — jeżeli miał 
czas skupoweó, mógi go znaleźć na zawiadomieni# 
w terminie władz o ztKjd tyjących się u niego towa
rach.

Dodajmy tu, że Frąckiewicz dowodził, iż towa
ry znalezione u niego podczas rewizji, ot: aro wal byf 
inleadamturae wojsk polskich.

r Sąd apelacyjny, pod przewodnictwem sędziego 
dr. Megiinickiega przy udzU a sędziego Krywulta 1 
ławników, tudzież w obecności pedprokuratora Kor- 
saka, w myśl powyższych wy%wodć j protestu, wy
rok sądu okręgowego uchylił i skazał Frąckiewicza, 
przy uwzględnieniu okolk-zuośei łagodzących, na 2 
tygodnie aresztu, tudzież na anjmącenie kary 50.000 
marolc, opłat sądowipch 12.525 mk„ w rzzie zaś aie- 
zaipŁacenia kary na 6 tygocL.' arer ' Co do Budre
wicza, Sąd pozostawił wyrca 1 in :«• «ji w swej 
mocy.

T eatr i Muzyka.
Z Opery. Dziś opera SaUi-Ssonsa ,^Samson i 

Dalila". Ju tro  „Żydówka".
Teatr Ranna.tości. D iii „Marja Leszczyńska*4. 

W sobotę premjera ^Jabiega' Kola", kom. w 4-cb 
aktach Arystofanesa w przelradaie odtwórczym 
prof. E. Żegoty-Cięglewicza. •

Teatr Fołskł. Dziś po raz pierwszy „Ni©bo
ska Komedja", poemat w 4-ch częściach Z. Krasió- 
sŁie*a Insceuizacja A. Szyfmana. Obrazy sceni
czne W. Drabika. Muzyka Ludomira Różyckiego. 
Obsada następująca: Mąż — p. Brydtiński, Żona— 
p. Solska-Grosserowa, Orcio — p. U m i'ska, Pam 
kracy — p. Józef Chmieliński, Leonard — p. Wę> 
gierko, Przechrzta — p. Bończa.

Rolę Męża po p. BrydŁiiskim grać będzie pi 
Bryl:ńild, rolę Leonarda po p. Węgierce obejmie 
p. Szarsbi.

Początek punktualnie o godz. 7-eJ wlecz. Spóź
niający się nie będą wpuszczeni na widownię. Bi
lety na sobotnie i  niedzielne przedstawienie je- 
szczo do nabycia.

W niedzielę, o g. 3 1 pół po pot. w> -eoach 
zniżonych szopka Or-Ota „W noc Bożego Narodze
nia".

Teatr Reduta gra codziennie „Ponad śnieg*. .
Teatr Mały. Dziś „Głupi Jakób" T. Ritlnera.
Teatr Nowości. Diiś „Róża S tam buu44.
Teatr Dramatyczny. Dziś z powodu generalnej 

próby przedstawienie zawieszone. W sobotę pre
mjera „Zbójców44.

Teatr Praski. Dziś premjera Pawła Ga vault4* 
„Pomysł panny Franciszki".

Teatr .Powszechny. Dziś „80 lat tycia szulera".
Z Filharinonji. W Filhanmonji dzisiaj wielki 

koncert symfoniczny pod dyrekcją p. Emila Mły
narskiego. W programie między inaemł symfo* 
nja Francka. Solistą będzie znany pjanlsta p. Jó
zef Turczyński.

W niedzielę w południe poranek pieśni. Wy
konawczynią programu będzie p. He'ena Zboiń* 
sba-Ruszkowska. Tegoi dnia popołudniu koncert 
z cyklu eymfonji Beethovena. W koncercie weśmie 
udział pjanista p. Stefan Askenazy.

Z sali Konserwatorium. W sobotę, d. 31 sty
cznia odbędzie się 7-my wieczór kameralny. U- 
dzial biorą: znakomity zespól kameralny Kon-
serwatorjuim w osobach Dubiśkiej, Fliederbauma, 
M ynarsk'ego, Kochańskiego oraz Zbigniew Drze
wiecki (fortepjan). Bilety w kanceiarji Koneer wa
ter jnm.

C Y R K j  ! j j
St. Mpoczkowski. |  “ v o

.•aa

numerów wielkiego nowego programu styczniowego

W s z e c h ś w ia to w e  A tr a k c je  i o r y g in a ln a  t r e s u r a  k o n i
(Po przedstaw ien iu  tram w aje we w szystk ie k ierunki k u rsu ją  do 11-ej w  nocy.

J i i  i n n m
do f a b ry k i  gu x  Cbłodna 29 

POTRZEBNY
Zgłosić się  zechcą tylko pierw szorzędne siły.

W n ie d z ie lę ,  dn. I lu teg o  o g .  9  i p ó l ran o
w san t t o  J B l i i r  (iiaiowa W ,

o d b ęd z ie  s i ę  WI£C ROBOTNICZY p. t.

L r o ż y z n a  a  R o b o tn ic y —
Go winni robotnicy robić wobec drożyzny.

Robotnicy! Członkow ie z w ią zk ó w  za-  
w o d o w y co ł  b ła w c ie  s i ę  licznie."
4996 2ada MĄim Zawsdswysii n .  Warszawy.

Kasa Chorych miasta Uarsnwj,
h o s n o w a  4 .

Felczerzy, felczerki, san ita rju sze , san ita riuszk i, akuszerki, 
laboran tk i i u d., którzy m ieliby zam iar praoowao w Kasie Cho
rych, zechcą przesiać p iśm ienne zgłuszenia z podaniem  refe
rencji i życiorysu do toekretarjatu  K asy (Jho;
osobiste tytko na w ezwanie.

Chorych. Zgłoszenia

EaiiB iit. p r a m i t j  traafy  eS susJjty iiis-iraasjsrim j.
D ziś w piątek, dn. 30 styczn ia  o godz. 7 i  pół wiecz. od

będzie się  w lokalu S tow arzyszenia. Z ielna 25Oaoiae nlwt m i. f i u  eMminHiwisii.
N a porządku dziennym : n p z * ® ^ ®  n a s z e j  a l t c j l .  

Koledzy ze w szystkich firm  ekspedycyjno- transportow ych 
również i n ienaieżący do Sekcji* proszeni są  o g rew ja lne , bez
w zględne przybycie.

Uwaga: Poniew aż zebran ie m usi być zakończona przed 
godz. 10-tą przeto takow e rozpocznie się  punktualnie o godz. 
7 i pół wiecz. j ś c o m i t e t  V* y u o a a  w c z y .

Nagroda 400 marek
za dostarczenie portfelu z różnym i dokumentami n a  imię I z r a -
e l a  F r i e d m a n a ,  z a m i e s z k a ł e g o  przy ulicy S o ln e j' 16, k tó

ry  został zgubiony 28 b. m.

F a l o i i a l i i i i !  w - *  . « » * •moczu, plwociny, 
nasienia, krw i, ka-

DR. JAKUBOWICZ 
Ko t i y k o w a  8 2 , telef. 178-24.

j  D titO S Z E lllf l  Q ttO flH t. j
fatsoratultis ile. ^  Ł .
g ra tji m arek  dziesięć.—P ortre ty  
m arek  dw adzieścia. 4ub4

- - -  , n«. lornetki pryz
m atyczne kuouje, płaci najw y
żej. Skład fotograficzny, „Ca
m era", N owy-Swiat aa. *795

HflIlliO mel))e’ P an in a , an tyk i, 
ftUjUlę garderobę, dyw any.
piękn a  42—ź8. Telefon 194-70.

H iaw isi podręczna^ dobnig 0 po-
trzebnL D aniłowiczowska 4 21.

4997

Krzesła łóżka 80, * garnfturki’
mebli 500, szafy, całkow ite u rzą
dzenia pokojowe, sprzedaje w y
pożycza przedsiębiorstw o Luś- 
niaka. M okotowska 44. 5(Oo

do p isan ia  „K appel4* 
.  .  polskie z dużym  p is 

mem aktowym , nowe sprzedam  
M erkury, W arszaw a, S ienkie
wicza 4 (Nowo-Sienna). 4659

Sanyo) do p isan ia  używ ane 
. - P I  różnych system ów , 

kupno, sprzedaż, zam iana, re
paracje. Feliks Kon. Z łota 27, 
telefon 264-84. Kupuję rów nież 
rosy jsk ie, n a w et zepsute. 4812
(Jj]»5 dam skie, kostjum y w ias- 
“ fllid nego wyrobu najnow sze 
modele 3o* tan iej ja k  wszędzie. 
K apucyńska 13—2.

Oieanm n a  m aszynach wyucza- 
rlbuUiD j ą  m etodą am erykań
ską, ślepą, dziesięciopalcow ą, 
kursa stenografii Sekułowicza 
Zóraw ia 42.
Cntrnia jedw abne, w ełniane, 
ulialilS blazki, w ybór płaszczy 
w iosennych, kołnierzy, m ufek 
n ajtan ie j. Hoża 54—2. 4998

K ii  sniiraE r n ' A J S s
Płacę najwyższe ceny. 
baum  S enato rska  2s.

Tenen- 
496!

7E 1W sztuczne naw et połam a- 
L l,i I ne kupuję, płacę do 20 
m arek za  ząb. T w arda 45 m. 2.
inhii sztuczne bez podnieble* 
ięU J nia, wyjmowanie bezbo
lesne. Reparacje. Przeróbki zę
bów na poczekaniu. Dla przy
jezdnych, w ciągu jednego dnia. 
Gwarancja zapewniona. Ceny 
nizkie. Utówny Zakład Techni
czno - Dentystyczny. Senator- 
ska 28._____________ 3737
711 mamił doskonały po rtre t 
LU Hluicn z lu tugrafji „Zjed
noczeni portreoisci". Ztota 16.

tP r o ś b y
do w ładz i sądów, w spra-

n w ach wojskow ych i inne, 
sp raw y  karne prowincjo
nalne, tanio, porady w 
sp raw ach  kom ornianyeh podwy

żkach, eksm isjach, paten tach , o 
k a r a c h  adm in istracy jnych  i 
p rzep isyw ania n a  m aszynach] 
j e d n a  m a r k a .  K a n c o la r ja !  
ob ro ń cy  L eszn a  a a , h i. ś .  
H e n ry k . 4990
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